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Ci, co nie wyprzedzają 


dzież „szanujący się“ 
mężczyzna, który w 
sezonie zimowym r. 
1908 nie ma białej 
wypustki przy kami- 
zelce? 

Gdzież panna z 
„lepszego“ domu, 
która nie odbywa 
jakichś wyższych 
studyów? 

Gdzież „inteli- 
gentny* człowiek, 
kóry nie bywa w teatrze па pre- 
mierach? 

Gdzież... 
przykłady! 

Raczej je rozważmy. 

W życiu nie dzieje się nic bez 
dostatecznego powodu — maksyma 
to najwygodniejsza w praktyce — 
więc szukamy zawsze ogniw, Spój- 
ni, przesłanek. Ekonomiczna filo- 
zofia życia upraszcza nam każdy 
fakt i odbiera mu niepokojące ce- 
chy przypadkowości, starając się go 
w związek z innemi wprowadzić. 
Na tej podstawie układa się nasze 
życie w sylogizmy,— wniosek po pre- 
missach, skutek po przyczynie. 

Tak więc biały sznureczek przy 
kamizelce. irlandzkie koronki i mufka 
80 cm. długa, 40 cm. szeroka—nie 
tylko z przypadku są modne i nie 
tylko z przypadku wogóle w handlu, 
lecz powody głębsze mieć mogą, 
ite nam właśnie wykażą, że są 
pewne dane do umieszczenia w ka- 
tegoryi mody najnowszego fasonu 
mufki i panny, spragnionej wiedzy. 

Co to jest bowiem moda? 

Dwie są drogi tworzenia jej 
i obie tkwią korzeniami głęboko 
w charakterze natury ludzkiej. 

Pierwsza idzie od wytwórców, 
druga od konsumentów. Wytwórca 


Lecz po co mnożyć 


bowiem może mieć ambicyę, może, 


być sam także twórcą – i często nim 
jest. Lub јеро sąsiad, со w zasa- 
dzie na jedno wychodzi. Powstaje 
więc konkurencya. A konkurencya 
polega na tem, że tworzy się towar 
lepszy lub nowy. 

A więc sukno nie w paski, lecz 
w kratki; a więc kapelusze nie 
w kształcie małych toczków, lecz 
olbrzymich gniazd ptasich, czy klom- 
bów kwiatów; a więc jedwabne 
pończochy ażurowe nie w jednym 
kolorze, lecz w dyskretny deseń. 
Konkurent, by nie zostać w tyle, 
nadąża, ewentualnie idzie jeszcze 
dalej. 

Lecz to wszystko nie 


miałoby 
sensu i celu, 


gdyby kupującemu 


(Uwagi o modzie i jej twórcach). 


było wszystko jedno, czy kapelusz 
będzie zdobny w kiść piór, czy zwój 
wstążek. A kupującemu wcale nie 
jest wszystko jedno. І oto drugi 
strumień mody. Kupujący chce 
mieć wszystko du dernier cri. zaś 
dernier eri są w tym sezonie pió- 
ra, pióra ijeszcze raz— pióra. A in- 
dywiduum ze wstążkami czy kwia- 
tami na kapeluszu jest co najmniej 
podejrzanem indywiduum, a mod- 
niarka, która takie kapelusze sprze- 
daje, jest partaczką, albo... albo wie, 
jak trawa rośnie. 

Bo w najbliższym sezonie będą 
właśnie modne wstążki i poprostu 
trudno będzie sobie wyobrazić płeć 
piękną (dla uniknięcia dwuznacz- 
ności dodaję, że mam na myśli pa- 
nie) w kapeluszach z obecnego se- 
zonu, Tak samo trudno, jak dziś 
wyobrazić sobie nasze białogłowy 
z rękawami w kształcie balonów do 
sterowania, co przecież lat temu 
kilka było du dernier cri. Dziś 
wydaje nam się to wprost okropne. 

Keprysi w nas jakiś dyablik 
mody, który pragnie coraz nowszych, 
coraz oryginalniejszych rzeczy, usta- 
wicznej zmiany i odmiany. 

To jednak rys zasadniczy na- 
tury ludzkiej, podpora wszelkiej 
ewolucyi i rewolucyi, Dla fizyki 
żadna szybkość nie jest najszybszą, 
dla matematyki żadna małość naj- 
mniejszą, dla historyi żadna potęga 
świata tak wielką, by już większa 
być nie mogła, dla sztuki żaden 
probiem — do ostatecznej głębi prze- 
myślanym і odczutym. Umysł ludz- 
ki jest w tej swojej antiabsolutnej 
tendencyi niejako porpctunm mobile 
bez końca i początku, obrazem je- 
go — szereg, rosnący i malejący w nie- 
skończoność. 

Moda — to odmiana dla co- 
dziennego użytku, dla sygnalizowa- 
nia ruchu i życia na wszystkich po 
lach. Moda—to powód, że ludzie 
pewnych sfer i kategoryj, których 
przywilejem nie jest myślenie, wię- 
cej myślą, niż w innych warunkach 
by myśleli, więcej pracują, niż pra- 
cowaliby,—w rezultacie zaś wzboga- 
саја lantazyę ludzką, pogłębiają 
kulturę umysłu, wytwarzają rasę 
i tradycyę. 


Modą jest (lub 
kształcenie kobiet i bywanie na 
premierach i wiele jeszcze, wiele 
innych rzeczy. Wytwórca jest tu 
idealny, konsument realny, a moto- 
rem również konkurencya. 


bywa; wyższe 


Kobieta,  dorównująca wy- 
kształceniem mężczyźnie, ma pierw- 
szeństwo na wielu polach; studya da- 
ją jej często nawet to, do czego tylko 
urodzenie uprawnia. Więc konku- 
rencya artykuł ten w modę wprowa- 
dza. Ale wyobraźmy sobie. że przyj- 
dzie kiedyś czas, gdy wszystkie ko- 
biety znać będą doskonale grekę, 
i różniczkowy rachunek, i własność 
promieni X. i każdy wiersz z „Dafnis, 
w liść bobkowy przemienionej* —i to 
będzie tak na porządku dziennym, 
jak dzisiaj np. nieznajomość пај. 
wybitniejszych utworów naszej daw- 
niejszej poezyi, Wyobraźmyż sobie! 
Czemże wtedy imponować? Z jaką 
bronią iść do walki? 

| wyobrażam sobie. że arysto- 
kracyę „duchową“ tworzyć wtedy 
będą może te lekceważone dziś 
tluszcze, tęsknące za murem, ро 
którym by się piąć mogły; odaliski 
o kobiecym, naiwnym wdzięku; a mo- 
że nawet te najbiedniejsze dziś, po- 
litowania godne — gotujące, ściera- 
jące kurze i— О, korrendum!- napra- 
wiające podartą bieliznę, To wszyst- 
ko może być kiedyś modą. 

Dziś jest modą przeciwieństwo 
tego, a wszystko inne jest mauvais 
genre 


Lecz moda ma wogóle tyko 
wtedy sens, gdy się ją od.zuwa 
szczerze. Gdy kogoś naprawdę cieszą 
kościane guziki przy fraku ŁA 
sza mię Мы z „łasonem* 
i stank a „kimono“. Mężczy- 
zna, który ES nie przymierzał 
kilku krawatów, zanim jeden wy- 
brał, i kobieta, która, zamawiając 
toaletę, zdawała się na gust kraw- 
cowej, nie czują mody, nie jest ona 
dla nich wewnętrzną potrzebą, lecz 
czemś obcem, narzuconem i obojęt- 
nem. Ubierają się modnie, by nie 
zwracać uwagi niemodnym strojem, 
lub, by ich nie posądzano, że ich 
nie stać na modę. 

Natomiast w setkach i tysią- 
cach jednostek rodzi się chęć roz- 
sadzenia szablonu, w którym żyją, 
jako objaw konsekwentny reakcyi. 

To są nowatorzy. 

W nich ma moda naturalną 
i samorodną podstawę, oni bowiem 
są szczerym wyrazem tej przemia- 
ny, która, przygotowana przeszłoś- 
cią, w wielu duszach drzemie. I do- 
piero za nimi ciągnie się falanga, 
która nie ma żadnych potrzeb, aro- 
bi to samo, co oni. by nie zwracać 
uwagi swym niemodnym strojem, 
lub, by ich nie posądzano, że ich 
nie stać na modę. 

Moda przeradza się w snobizm. 

A snobizm- to cień mody, to 
cień postępu, to cień wszelkiego 

- tworzenia, - bez krwii bez kości. 


Bo- bardzo pięknie, że uczymy 
się obcych języków, lecz à quor 
bon uczyć się ma angielskiego każ. 
da panienka, która ani Shelleya, 
ani Byrona, ani Browninga, nigdy, 
nawet w tłomaczeniu, do rąk nie 
weźmie, a w poślubną podróż tyi- 
ko do Wenecyi zajedzie?! 

Bardzo pięknie, że są ludzie, 
którzy się entuzyazmują dla nowej 
sztuki i, nie zadawalniając się tem. 
co było i jest, dążą wciąż naprzód 
i wciąż nowe prometejskie ognie 
піеса, — lecz nie powód to, by się 
entuzyazmować wszystkiem, co no- 
we i inne! 

Empirowa suknia pani Rćjane, 
skomponowana przez Doucet'a, jest 
może najświeższą modą, lecz, by 
w niej dobrze wyglądać, trzeba czuć 
styl tej epoki i mieć figurę pani 
Rćjane. 

Snob o to wszystko się nie 
troszczy. Jego bogiem jest dernier 
cri, jego dyabłem— stoking. 

Nudzi się w teatrze i ziewa, 
lecz=to sztuka modnego autora, 
więc zachwyca się i odkrywa głę- 
bie i piękności tam, gdzie właśnie 
najjękliwiej ziewał. Autor jakiś 
z mody wychodzi, on w ślad za 
tem sąd o nim zmienia. 

I nie poprzestaje na stwierdze- 
niu tylko: on motywuje i krytykuje. 

Snobizm—to najwalniejsza za- 


wada dla wszelkiego postępu — zaw- 
sze i wszędzie. 


х 


Są jednak i ludzie Копѕе- 
kwentni. Nie czując potrzeby zmia- 
ny jakiejkolwiek, nie narzucają jej 
sobie sztucznie, trwając w odwiecz: 
nem dawnem. Nie uznają więc 
amerykańskich butów, nowej sztu- 
ki i łazienki przy mieszkaniu, bo 
ich ojcowie i dziadowie też tego 
nie znali i było im dobrze z tem. 

To są ludzie, którzy się nicze- 
go nie spodziewają, do niczego nie 
dążą, w reformy żadne nie wierzą, 
a świat w ich oczach upada, po- 
nieważ nie jest kontynuacyą prze- 
szłości. Przeszłość bowiem była 
najwyższym szczytem, wszystko zaś, 
co następuje, stacza się po równi 
pochyłej  Najjaśniejsze było życie 
bez gazu i elektryki, najwygodniej- 
sze bez windy, najzdrowsze bez wo- 
dociągów. 

Każda epoka ten typ ludzi zna. 

W polityce—oportuniści, w ży- 
ciu towarzyskiem emeryci i nu- 
dziarze, w obowiązku — piły. Każ- 
dego postępu boją się, jak ognia, 
a sama zmiana mieszkaria jest dla 
nich czemś w rodzaju rewolucyi. 


Oczywiście, oni białego sznur- 
ka przy kamizelce nie noszą, oni 


córce na uniwersytet chodzić nie 
pozwolą, oni do tego „nowego“ tea- 
tru nie chodzą. 

Ci także tworzą potęgę. I nie 
tylko potęgę liczebną, lecz zwartą 
zorganizowaną grupę, która wie 
wyraźnie (otóż to!), czego chce, bo 
jej ideały--to nie „fantasmagorye 
przyszłości“, to nie „wizye gorącz- 
kujących marzycieli” ,—to przeszłość, 
która była, to—fakt. 


* 


A jednak coś jest w duszy ludz- 
kiej żyjącej, co chce uciec od mo- 
notonii dnia codziennego, ой sza- 
rzyzny .. 

А jednak coś jest w duszy 
ludzkiej żyjącej, co rwie naprzód 
i zdobyć chce życiu nowe formy... 

Coś jest, co łamie szranki! 

Najczęściej wprawdzie robią to 
ludzie genialni, lecz oni nie stają 
się twórcami mody, bo ich lot pły- 
nie zbyt odrębną i zbyt własną 
drogą. Oni nie są oddźwiękiem 
dusz miliona, lecz drogowskazem 
milionów. 

Modę stwarzają tylko ludzie 
mniejsi, tak, jak modnymi są tylko 
twórcy mniejsi, ci co idą z prą- 
dem, ci, co nie wyprzedzają. 


Arnold Schifman. 


Paniom Warszawy. 


Otoczony kobiecych tchnień pachnacą falą, 
Komuż nerwy nie jękną, jak harfa trącona? 
Patrząc na ciepłe usta, które chęci palą, 
Któż mądrym argumentem wrażenie pokona? 


Warszawianki: u stóp ich zasiadły marzenia, 
Wonna rozkosz wokoło uslek cicho fruwa, 
Miłość powłóczystego prześwieca spojrzenia 
I tłumy zadziwione magicznie rozsuwa 


Kwiaty ziemi! ciepluchne nakształt ptasich puchów, 
Zimą okalających szyjki wasze zgrabne! 
Panie pól nadwiślańskich, pełne wdzięcznych ruchów, 
Rozpieszczone łabądki, syreny powabne! 


Srebrne żródła żywota, natchnienia studzienki! 

Do was człowiek podąża przez strapienia ciernie, 
Z ustami spragnionemi, aby pić w cysternie, 

1 pije, pije pośród wiecznych pragnień męki 


Książka. 


Mówiła: siedzisz chmurnie nad książkami, 
Wciąż z piórem w ręce, które warga Skubie; 
Zerwij z poezyą i rozmyślaniami, 

Jednę mi chwilkę poświęć, samolubie! 


A jeśli umysł twój, myśleniem zwarty, 
Przywykł w książkowym oddychać ogrodzie, 
Wciąż musić dumać na łokciu cparty, 

Jak bóg drewniany w indyjskiej pagodzie 


Wyobraż sobie, żem jest książką, która 
Raczej orzeźwić może, niż zasmucić, 

I, gdy ci rozdźwięk wypadnie z pod pióra, 
Przyjdź kilka kartek książki tej przerzucić! 


> 


Mea Culpa. 


Gdy rozkochany brałem cię w objęcia 
Rozkoszną, niby piosenkę liryczną, 
O, nierozumny! nie miałem pojęcia, 
Jaki skarb pieszczę myślą erotyczną. 


Miast cię w nabożny obręczyć starunek, 
Łzy na twę rzęsę składałem słoneczną, 
| często ust mych cichy pocałunek 
Był zaprawiany trucizną serdeczną. 


Dzisiaj się kajam, gdy ciebie nie wydrę 
Przeszłości, w ramion nie wwiodę świątynię! 


Gdy czas przesypał dni naszych klepsydrę | 
1, przesypawszy, zdruzgotał naczynie... 


Piosenka. 


Byłem pierwszą twą miłością, 
Lecz ostatnią pewno nie! 
Po rozstaniu się na zawsze 
Nie pamiętaj, luba, mnie! 


Po co tęskić, płakać, boleć, 

Wskrzeszać przeszłość w rzewnym śnie? 
Byłem pierwszą twą miłością, 

Lecz ostatnią—pewno nie! 


| 
Wacław Rolicz- Lieder. | 
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Nasi artyści. 


Jan Raszka. 


Jan Raszka, „austryacki ślązak*, 
zdobył sławę w Wiedniu i był na naj- 
lepszej drodze do zostania całkowicie 
„austryackim* artystą, gdy ofiarowano 
mu profesurę w krakowskiej wyższej 
szkole techniczno-przemysłowej. Od 
lat pięciu żyje i tworzy w Krakowie, 
w tej atmosferze, w której wielka sztu- 
ka i rdzenna polskość kojarzą się 2 so- 
bą nierozerwalnie, przenikają wszystko 
i dostrajają do 
swego tonu. 
Ślązak aus- 
tryacki traci tu 
zwolna nie- 
miecki pokost 
iniemieckie na: 
leciałości du- 
szy; staje się 
tem, czem był 
w głębi swej 
istoty, — pola- 
kiem. 

Losy Jana 
Raszki są wy- 
mownem i w 
wymowie swej 
bolesnem od- 
biciem cywilizacyjnego upośledzenia 
biednego polskiego Slązka. 

Cudowne chłopie, urodzone w szcze- 
rze polskiej okolicy Cieszyna, objawia 
nader wcześnie talent do rzeźby. Od- 
dane do szkół, dostaje się w ręce nie- 
mieckich pedagogów i pod wpływ nie- 
imieckiego otoczenia. Gdy szybko roz- 


Jan Raszka 


Jan Raszka. 


wijający się talent wyraża się coraz 
bardziej zdumiewającemi próbami twór- 
czemi, zjawiają się niemieccy opieku- 
nowie i mecenasi. Dyrektor dóbr rzą- 
dowych Ritter von Walcher-Uysdal jest 
tym, który biednemu chłopcu polskie- 
mu otwiera perspektywy artystycznego 
wykształcenia i sukcesów. Raszka 
rzeźbi portret arcyksięcia Eugeniusza. 
Arcyksiąże jest zadowolony, los mło- 
dego artysty rozstrzyga się. ldzie do 
Wiednia, do którego kulturalnie, nie 
geograficznie, jest jeszcze zawsze z Cie- 
szyna bliżej, niż do Krakowa. Wpisuje 
się do Akademii sztuk pięknych, prze- 
lotnie studyuje malarstwo, lecz wnet 
przerzuca się całkowicie i nieodwołal- 
nie do rzeźby, której kurs przechodzi 
pod kierunkiem sławnych profesorów: 
Zumbuscha i Hellmera.  Wawrzyny 
oplatają raz po raz czoło młodziutkie- 
go ślązaka. Spotyka go zaszczytne wy- 
różnienie w stylu wiedeńsko-dworskim: 
sędziwy marszałek polny, arcyksiążę 
Albrecht, zamawia swój biust i pozuje 
do niego parokrotnie. W r. 1898 przy- 
pada pięćdziesięciolecie rządów cesarza 
Franciszka Józefa, znany fabrykant 
Krupp ogłasza konkurs na grupę rzeź- 
biarską, przedstawiającą „hołd naszemu 
cesarzowi". Raszka szuka w tym po- 
myśle natchnienia i bierze drugą na- 
grodę. Tworzy dwie grupy robotnicze 
dla jubileuszowej wystawy wiedeńskiej, 
które rząd zakupuje. Arcyksiąże Eu- 
geniusz zamawia wielką kompozycyę 
w płaskorzeżbie, wyobrażającą „cud 
różany św. Elżbiety“, którą wmurowuje 
w kaplicy swego zamku w Buzowie. Za 


Tympanon na domie Tow technicznego w Krakowie. 


rzeźbę p. t. „Nowoczesna amazonka“ 
zyskuje Raszka nagrodę, rozpisaną przez 
cesarski urząd ochmistrzowski. Artysta 
ślązki staje się znanym i głośnym 
w Wiedniu. Tworzy cały szereg por- 
tretów koni i jeźdźców, w ich liczbie 
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Jan Raszka. Cud różany św. El:biety. 


Piaskorzeżba w zaniku arcyks. Eugeniusza w Buzowie 


Jan Raszka. 


Sobieski, wykonany w srebrze na zamówienie cesarza 


Franc. Józefa, jako nagroda cesarska za wyścigi. 


portret konny cesarza, otrzymuje sute 
honorarya, otwiera wielką pracownię. 
Nowy świat oddala go od smutnej zie- 
mi rodzinnej. 

Wreszcie szczyt powodzenia. 

Artur Krupp rozpisuje konkurs na 
utwór, wyobrażający „przeszłe i przy- 
szłe stulecie" (1900 r.) i wyznacza pierw- 
szą nadrodę w kwocie 5000 koron. Jan 
Raszka staje do konkursu i bije wszyst- 
kich współzawodników. Wielka nagro- 
da i jeszcze większy rozgłos, niż do- 
tąd, stają się jego udziałem. Odzna- 


Jan Raszka 


Portret żony 


czoną kompozycyę podają pisma ilu- 
strowane, jako dzieło talentu i jako 
sensacyę dnia. 4 lewej strony monu- 
mentu- koło machiny parowej symbol 
siły, która dała podstawę rozwojowi 
ubiegłego wieku. Przy nim robotnik 
w bluzie. Przerasta go inna postać ale- 
goryczna: elektryczność, a po nad nimi 
na globie ziemskim symbol terażniej- 
szego stulecia, postać niewieścia z ga- 
łązką palmową w dłoni. Najmniej cie 
kawy utwór Raszki, chociaż uwieńczo- 
ny nagrodą Artura Kruppa. 

Mniej więcej w tym czasie sława 
Raszki doszła do Krakowa. Bylo coś 
smutnego w tryumiach tego ślązaka, 
zdobiącego zamki niemieckie, biorące- 
go nagrody z rąk obcych książąt i fa- 
brykantów, oderwanego i oddalającego 
się od swej ziemi, skazanego na uto 
nięcie w morzu obcej kultury. 


Raszkę zaproszono do Krakowa. 
Głos głębszy, gdzieś od rdzenia duszy, 
odpowiedział radośnie na to wezwanie. 
Jan Raszka zwinął pracownię wiedeń- 
ską i wrócił tu, gdzie powinien był 
znaleźć się od razu, gdzie niepospolity 
jego talent byłby znalazł atmosierę, je- 
dynie dla siebie właściwą, gdyby temu 
naturalnemu kierunkowi nie stanęło 
wpoprzek tysiąc przeszkód, wynika 
jących z wielkiej, wszystko znaczącej 
swem piętnem, tragedyi naszego bytu. 
Od tego czasu oglądamy dzieła Raszki 
często na krakowskich wystawach. W cią- 
gu lat pięciu zapamiętaliśmy, jako 
szczególnie wyróżniające się: grupę Ur- 
susa, walczącego z bykiem, „Sztukę 
i natchnienie", dwa tympanony dla 
odrestaurowanej katedry na Wawelu. 
Nowowzniesiony Dom Towarzystwa tech 
nicznego w Krakowie ozdobił się jego 
pięknym tympanonem i szeregiem :na- 
sek i maszkaronów. Z pracowni jego 
wyszło kilkanaście wybornych 


modeli 

Ulubionym tematem Raszki są ko- 
nie, studyowane w ruchu i w tym kie- 
runku jest bodaj jedynym u nas arty- 
514, który ten trudny temat zdołał opa- 
nować w rzeżbie. „Na warsztacie ma 


Jan Raszka. Ułan austryacki 


Raszka w tej chwili kompozycyę, w któ- 
rej pragnie ze szczególną starannością 
wyzyskać swój bogaty zasób obserwa- 
cyj nad koniem i jego stosunkiem do 
jeźdźca. Jestto projekt na pomnik Ko- 
ściuszki dla Lwowa... 


де? 
Kreków ЧИЛ КТАН 


| 
| 


Jan Raszka. „W obliczu Jerozolimy 


ANTONI LANGE. 


Fragment z tragedyi 
„Wenedzi . 


RYTYGIER. 

sZCZzerze Serce moje 

Na widok waszej ochoty, panowie! 

Widzę, dowcip i humor tu kwitnie.. 

Raz jeszcze wszystkich, co na moję ucztę 

| yli przybyć, serdecznie pozdrawiam! 

Wszyscy tu goście przybyli dostojni 

Oprócz jednego. Nieobecny widzę 

W szlachetnem gronie tem królewicz 
duński, 

Hamlet, towarzysz moichlat młodzieńczych 

Wiem ja, że gości teraz na Wenedach: 


Uradowam 


Więc mu posłałem gońca z zaproszeniem, 
Ву przybyć raczył na tę uroczystość. 
Coś się w tem kryje. Słyszałem, że Hamlet 
Stanął po stronie Leszka buntownika 
Przeciw mnie! Drużbę odwieczną porzucił. 
Toż myśmy razem chodzili na łowy, 
Razem walczyli na Pomorskich błoniach. 
W Krakowie tylko род murem Wawelu 
Na dwu przeciwnych stanęliśmy stronach, 
Ale to sprawa skończona. Płakałem 
Nad śmiercią Wandy, lecz jej піс nie wskrzesi. 
Coś mi tu Hamlet kabałę urządza. 
FENNAMOR. 

Nie tylko Hamlet! Ujrzysz, Rytygierze, 
Jak tu się czudzkie drużyny i saskie 
Przydadzą nieraz na Wenedów ziemi. 
Leszek—jak słyszę — gromadzi niechętnych, 
Chłopów, nędzarzy, cyganów i wszystkie 
Żywioły ciemne, niezadowolone 
Przeciwko tobie uzuchwala. Czekaj 
Surowej walki! 

WOJEWODA POTOK. 


Ale po twej stronie 
Staną najlepsi: nie zginiesz, o, królu! 
WOJEWODA CZARTKO. 
Nie zginiesz, królu. Masz niemało wiernych, 
Naród masz cały za sobą. Garść licha 
Jest przeciw tobie! 


PALLADYNA. 
(do Czartka). 
Pięknie powiedziane! 
Takim bądź zawsze, a zyszczesz nagrodę. 
Dziś —pocałunek, a jutro koronę. 


(do Rytygiera). 

Czemu gęślarza niema na twej uczcie? 
Niechaj nas pieśnią swoją rozweseli. 

RYTYGIER. 
Oto myśl piękna! Wezwać mi gęślarza! 
Niech w struny lutni cedrowej uderzy, 
Niechaj nam pieśnią ozłoci te gody! 
(wchodzi Gęślarz 1). 


GĘŚLARZ 1. 
(uderzając w struny liry, powiada naprzód 
nazwę pieśni). 


Jak mówił poseł Wenedów, kiedy 
stanął przed Wandą. 
(tu się zaczyna ғархо т). 
— Królewno, —rzecze Weneda,—Leszku, 
nadziejo ojczyzny, 
I wy, szlachetni rycerze! W boju pokryły 
was blizny, 
Wiele-ście bolów zaznali, mnogie 
widzieliście groby, 
Lecz są mogiły straszliwe: jam goniec 
takiej żałoby! 
Niech śnieć okryje nam pola, niech 
w ulach zeschną się miody!... 
‘Umarł nasz Kirkor! Popioły sypcie па 
głowę, narody! 
Umarł nasz Kirkor, bohater, który Wenedów 
cne imię 
Podniósł nad gwiazdy promienne przez 
swoje czyny olbrzymie! 
Ach, umarł ojciec nasz dobry, umarł 
wojownik nasz chrobry, 
Przed którym drżały Normandy, drżały 
i Czudy,i Obry! 
Ten, który szybciej, niż ptaki, wiódł swe 
waleczne orszaki, 
Gdy Markomanów stolicę opadły surowe 
Traki! 
Leszku, po śmierci Kirkora ciebie chcą 
obrać Wenedzi, 
Idź, niech cię strzegą bogowie!.. 
PALLADYNA. 
Dość mi tej pieśni, zuchwały gęślarzu! 
Czy nie masz innych melodyi w swej lutni? 
GĘŚLARZ І. 


(na chwilę milknie—t znów uderza w struny). 


mówił do Wandy poseł 
gotycki. 


„.Po łez wylewie rozjaśnij cudne swe lice, 
Królzwno Białochrobatów! Każ wieńce 
z białych wić kwiatów, 
Bo wnet ci książe Rytygier przyśle 
gościńce i swatów 
Książe Rytygier, od Rugii aż po Sycyliję 
słynny, 
Niepokonany swym mieczem, chce posiesć 
kwiatek niewinny, 
Co zakwitł nad brzegiem Wisły, chce 
posieść ciebie, królewno! 
Przezemnie naprzód ci każe objawić 
tęsknicę swą rzewną. 
Lecz cóż to, królewnie Wandzie płomień 
na licu się żarzy? 
Jakiż to płomień? Toż radość? czy gniew 
jej błyska na twarzy? 
Ni gniew, ni radość wesoła, pogarda lśni 
u jej czoła, 
Wskroś obrażona dziewica— zmienia się 
w zemsty anioła! 
PALLADYNA. 
Za drzwi z tym Leszka pachołkiem! Nie 
takich 
Trzeba nam pieśni. Oczy mu wyłupić, 
Język mu wyrwać! Niech w męczarni kona! 
Inny niech gęślarz stawi się przed królem! 
Niech mu wojenną melodyę zadzwoni: 
Szczęku żelaza niech go cieszy echem! 


Jak zasię 


(Gięśłarza T wyprowadzają pachoły: wchodzi 


Gęślarz IT). 
GĘŚLARZ II. 
Jako się rycerze zbierali na bój. 


Już słońce złoty swój rydwan na niebios 
stropy śle mgławe, 
Dla ludzkich czynów jednakie-i złym, 
i dobrym łaskawe. 
A razem z słońca promieńmi wodzów 
i ludu gromada 
W gaju, pod murem Krakowa, radzą, co 
czynić wypada. 
I zawezwano witeziów od stóp wysokich 
Karpatów 
I z wszystkich opól i grodów krainy 
Białochrobatów. 
I pędzą Białochrobaty, pod kopytami błoń 


tętni, 
A oni zemstą namiętni, zwady i zdrady 
pamiętni, 
Jak na wesele, tak spieszą na pole śmierci 
zaszczytne 


| pieśni gromkie śpiewają, podnosząc 
miecze błękitne. 
A gdy stanęli już w lesie, zdyszany 
kmiotek wieść niesie, 
Że tłumy gotów drapieżne ogień zażegły 
mu w strzesie 
I sto chat jeszcze w opolu zmienili w popiół; 
że z dymem 
Poszło sto krów i stu ludzi=i jeszcze stu; 
że olbrzymem 
Mocy niezwykłej i wzrostu jest książe 
gotów; że pycha 
Jego jest większa od mocy; że pewnie 
synem jest Licha! 
FENNAMOR. 
To bunt! to spisek! To jest Leszka dzieło. 
Do lochu wtrącić, powiesić gęślarza! 
Inny niech przyjdzie! 
RYTYGIER. 
Chciałbym pieśni cichej, 
Jak bywa cichą woda w noce letnie! 
GĘŚLARZ III. 
(wprowadzony został 
Jak królewna szła na ofiarę. 


I naraz cisza nastała... Kto idzie? Idą anioły 

W bieli odziane i smętne, a na ich czele 
promienna 

Idzie królewna przeczysta, pół rozmodlona, 
pół senna, 


i wnet przemawia) 


Snadź mocą bogów natchniona, czyn jakiś 
spełnić chce święty, 
Bo na jej skroni i w oczach lśni złoty 
blask wniebowzięty! 
Snadź nieśmiertelni bogowie dali jej pić ze 
swej czary 
Jakąś nadludzką potęgę jakiejś nadludzkiej 
ofiary: 
Więc na tę chwilę ostatnią tyle jej dali 
| ze siebie, 
Że w promienności stąpając jest pół na 
ziemi, pół w niebie, 
Jak zaświatowe zjawienie, co tylko bogów 
już słyszy: 
Tak idzie Wanda ku Wiśle, idzie śród 
blasków i ciszy! 
PALLADYNA. 
Dość tego! W dyby śmiałka. Niech bez wody 
Trzy dni, karmiony solą, jęczy w lochu. 
O, Rytygierze, patrz, jakie tu dusze 
Żyją w tej ziemi oporne—i pełne 
Złowrogich uczuć! Leszka to jest sprawa, 
By cię zniweczyć! Po całym dziś kraju 
Tę pieśń śpiewają najemni śpiewacy, 
Ale im usta zamknie się na długo. 
(Podnosi рићаг). 


Na twoję chwałę puhar ten podnoszę. 
Obyś tej ziemi panował szczęśliwie, 

A przyjaciołom swym wiary dochował! 
Dziewicą jestem, alem jest władczynią 
Ziemi surowej—i od lat dziecinnych 

Z mieczem u boku do konia przyrosłam - 
| krwi czerwonej widziałam potopy. 

A przeto sądź mnie na pół, jako męża, 
Pół, jak niewiastę... I mnie sądzić wolno 
Wszystkie twej duszy rycerskie zalety... 
Rzeknę więc: jedno mi się niepodoba, 
Choć pięknie świadczy o twych uczuć mocy, 
Że nazbyt wiele, zbyt często, zbyt czule 
Wspomina Wandę Rytygier szlachetny. 
Była to dziewka gładka, lecz niemiła 
Возот, co pewnie rozum jej zabrali, 

Że odrzuciła takie dziewosłęby, 

Które zaszczytem byłyby dla każdej 
Królewny, choćby obszerniejszą ziemią 
Władała, niźli ziemia Fennamora. 

Czemu żałować, że umarła, skoro 

Było to wolą bogów, by umarła! 

Masz-że w tym zamku siedzieć, jako wdowiec? 
Szukaj księżniczki na sąsiednich dworach! 
Są gołębice, które cię upieszczą 

Puchem uścisków i marzeń błękitem; 

Są, co ci ognie zapalą nieznane 

I w tajemnicze, niby grzech, rozkosze 
Powiodą serce twe nienasycone! 


Są znów... 

RYTYGIER. 
Szał budzą słowa twoje we mnie. 
W jakieś zawrotne płomieniste mary 
Unosisz moję duszę! W twej źrenicy, 
Zda mi się, widzę drogowskaz, co skrzy się, 
Jak błyskawica, i woła: Pójdź za mne! 

PALLADYNA. 

Zwolna, mój książę. Jam jest ptak swobodny, 
Dotychczas sama należę do siebie 
I póki mogę, dopóty nie zechcę 
Władcy nad sobą. 

RYTYGIER. 

A więc mi odmawiasz! 

Mamże, stanąwszy u progów Edenu, 
Razem swą głowę obsypać popiołem. 


PALLADYNA. 
Królu, noc czarna niesie w swoich mrokach 
Myśli, jasnemu dniowi nie przeźrocze. 
O świcie rannym, gdy się budzą ptaki, 
Bogi mi ześlą odpowiedź dla ciebie. 


A teraz żegnam was, wielcy książęta, 

| was, szlachetni rycerze... To chwila, 

Którą poświęcam bogom i modlitwie. 

(Wychodzi — znacząco, spojrzawszy na Czart- 

ka i na Geronaj. (Po chwili wchodzi 
herold). 


HEROLD. 
Królewicz Hamlet wita Rytygiera. 
(wchodzi Haml ty, 
RYTYGIER. 
Nakoniec! Cześć ci, królewiczu duński! 
Widzę, żeś serca swego nie odmienił, 
I choć nas różne oddzieliły losy, 
Przecie-ś starego nie opuścił druha. 


ШҮ ТИ za sceną) 
Cóż to za wrzawa? Jakieś zbiegowisko. 


HAMLET. 
(przez okno) 
Nie czas to jeszcze na okrzyki. 
(do Rytygiera). 
Na swą królewską ucztę mię wezwałeś, 
A więc przychodzę. Lecz nie tak przychodzę, 
Jakoś ty żądał. Nie jak gość, przychodzę, 
Choć z twych zaprosin, jako gość, korzystam, 
1 nie przychodzę tu, jako przyjaciel, 
Bo nasza przyjaźń już tam na Wawelu 
Pękła na dwoje, jak miecz potrzaskany. 
Innego-m znalazł tam druha i brata, 
Któremu serce zatrułeś i chwałę. 
Jemu-to łaskę swą zapowiedziała 
Królewna Wanda. Złoty dzwon zaślubin 
Miał im niedługo uderzyć w świątyni. 
Tyś przyszedł, szatan z piekieł wywołany... 
POTOK. 
Hola, do piekieł pójdziesz za te słowa! 
HAMLET. 
Jak gosć wezwany, przychodzę na ucztę, 
Chociaż nie jestem tu gościem... Jam poseł, 
Więc, jako gość wasz, oraz, jako poseł, 
Jam nietykalny. Od króla Wenedów 
Leszka, poselstwo mam dla Rytygiera 
POTOK. 
A cóż to znowu? Leszek, król Wenedów, 
Skądże ma posły? 
CZARTKO. 
Zdaje się, nie prędko 
Pokój zakwitnie na tej ziemi naszej. 
Znów zawierucha! 
HAMLET. 
Nie pokój wam niosę, 
Во pokój dla was=to sen bezruchowy 
Lub ostateczna śmierć.. Wojnę przynoszę. 
W imieniu Leszka, słuchaj, Rytygierze, 
(o dobrowolny jego poseł rzecze. 
Przez pamięć Wandy, która dla twej zbrodni 
Ofiarowała się bogom wiślanym 
I serce Leszka strąciła w sieroctwo; 
Przez pamięć chwały wielkiego Kirkora, 
Co wielkie pieśni rozdzwonił swym mieczem; 
Przez chwałę ziemi tej, ziemi Wenedów, 
Którą dziś kocham, bo jest ziemią jednej, 
Ктӧга-т ukochał, a która ma w tobie 
Swojego władcę i pana, i wroga: 
Wzywam cię, opuść tron, nieprawowicie 
Zyskany złotem, podstępem i zdradą 
I ustąp miejsca Leszkowi, za którym 
Stoi tysiące wiernych serc i mieczów, 
Męztwo i honor, rodowód królewski, 
Miłość ojczyzny, serce bolejące, 
A wreszcie moja przyjaźń i drużyna. 
Jeszcze nie jesteś panem na tej ziemi; 
Kto jest Weneda, ten zawoła zemną: 
Niech żyje Leszek: 


CHÓR NA SALI. 
Niech żyje Rytygier! 


ZA SCENĄ. 
Niech żyje Leszek! 


RYTYGIER, 
Nie jestes posłem, bo nie jest mi posłem 
Ten, co od mego przychodzi wasala. 
Nie przeto więc mi jesteś nietykalny, 
Lecz żeś tu u mnie, jako gość proszony, 
Choć wrogiem zwiesz się, ale jesteś dla 
mnie 


Ciszej! 


Gość nietykalny. Słucham cię spokojnie, 
Inaczej w dyby pchnąłbym królewicza 
I pod katowskim zginąłbyś toporem. 
Zuchwała mowa twoja, о, Hamlecie, 
Swiadczy, że nigdy mieć nie będziesz 

miary 
W sądzeniu czynów oraz w treści czynów. 
Takim cię zawsze pamiętam. A teraz 
Zanieś Leszkowi odpowiedź królewską. 
Oto—co władca Wenedów surowo 
Zbuntowanemu rozkazuje słudze. 
Niechaj natychmiast opuści granice 
Ziemi ojczystej. Niech, jako banita, 
Błąka się, gdziebądź zapragnie, wyjąwszy 
Mego królestwa 

FENNAMOR. 
I mego 
GERO. 
I mego! 
RYTYGIER. 

A gdyby jednak pomimo rozkazu 
Został tu jeszcze, kto go pojmie żywym, 
Niech go sprowadzi tu, a z mego skarbu 
Otrzyma tysiąc czerwonych dukatów. 
Niech mu nikt wody nie śmie dać, ni 

ognia. 
Każdy ma prawo mieczem lub trucizną 


Dowoli przeciąć dni jego żywota. 
A zaś trup jego niech na grodzkim 
Powieszon będzie —i niepogrzebiony, 
Ażeby służył krukom na pożarcie. 
A śmiercią zginie ten, co się ośmieli 
Pogrzebać jego zwłoki, oraz wszystkich 
Przywódców ciemnej zgrai rebeliantów. 
Taką Leszkowi nieś odpowiedź moję, 
Książe Hamlecie. 
GŁOSY. 
Sprawiedliwe słowa. 
Banitą Leszek został obwołany. 
Precz tu z rebelią! Niech żyje Rytygier! 
HAMLET. 
Nim twą odpowiedź Leszkowi zaniosę, 
Posłuchaj, mam już odpowiedź od Leszka 
Dla ciebie, władco na zbyt kruchym tronie! 
Odpowiedź jego tkwi na ostrzu miecza 
I miecz rozsądzi nas! 
RYTYGIER. 
Bóg nas rozsądzi, 
A Bóg jest sprawiedliwy. 
HAMLET. 
Zatem wojna! 


rynku 


(Hamlet wychodzi). 


— Do lądu! — krzyknął Polan. 


Nie! 
Tak! 
Nie! Na morze! Na morze! 


Czy chcesz pani utonąć? 
Nie! Chcę szaleć na mo- 
rzu! krzyknęła księżniczka. 

Ogromna fala spadła do łodzi, 
jak deszcz. 

— Do lądu! krzyknął znowu 
Polan, wstając z ławki i chwytając 
liny od żagla, aby go ściągnąć. 

— Nie! 

Szalona! 

A księżniczka powtórzyła za 

піт dwukrotnie: Szalona! Szalona! 
i ramiona jej objęły pierś Polana, 
a usta wpiły się w jego usta. Pod 
ciężarem księżniczki na chwiejącej 
się łodzi przeważył się w tył i padł 
w głąb plecami na maszt. Ona zaś 
runęła na niego, z ustami na ustach. 

Wściekła, nieuhamowana żą- 
dza i rozkosz owładnęły całą isto- 
tą Polana. Ręce jego zaplotły się 
za biodrami księżniczki i przycisnę- 
ły ją tak silnie, że wgniotła mu się 
poprostu brzuchem w ciało. Polan 
odepchnął się całą тоса od masztu, 
skręcił się i ја до niego przytłoczył. 

A ona ssała jego usta, ssała 
bez pamięci, bez przerwy.. 


Król Andrzej- == 


Wtem łódź drgnęła, jakby pę- 
knąć miała, zatoczyli się oboje 
w bok i zwalili wraz z sobą w głąb 
łodzi. 

Polan zerwał się 
byli pod skałą wybrzeżną 

Schylił się, podjął ks'ężniczkę 
lewem ramieniem pod plecy, pra- 
wem pod kolana і wyskoczył 
z nią na głaz połogi, gdzie dał jej 
się szybko zsunąć z rąk, poczem, 
trzymając się za palce, przebiegli 
przez nawodne głazy na murawę. 
Tu w jednem mgnieniu oka księ- 
żnczka uczuła się powaloną i przy- 
tłoczoną ciężarem korpusu Polana. 
Jak skóra z dartej przez orła ko- 
zicy, rwały się na niej zapięcia 
munduru, i parne powietrze nocne 
owionęło jej obnażone piersi, szy- 
ję, ramiona, brzuch, uda. Potem 
uczuła usta Polana na ustach i wy- 
dało jej się, że się coś pod nią 
i w niej rozstępuje. 

lle razy wróciła do przytom- 
ności, słyszała szum morza i wichru 
i uderzanie łodzi, druzgocącej się 
o głazy, wśród których utkwiła. 
Po za tem zdawało jej się, że jest 
piłką w rękach Polana, który tor- 
turował ją poprostu pieszczotą. 
Wyłuskwiona niemal zupełnie z o- 


pierwszy: 


dzieży, tarzaną była po pelerynce 
z żaglowego płótna i murawie, a usta 
i ręce Polana szukały jej i znajdo 
wały ją wszędzie W końcu, twarzą 
ku ziemi, uczuła go na grzbiecie, 
oddech jego gorący wionął jej na 
lico i usłyszała słowa: 
Mojaś! Kocham cię! 
Nie odpowiedziała nic — nie 
mogła, nie miała sił, myśli. 


— Mojaś! Kocham cię! — po- 
wtórzył. 
Nie odpowiedziała. 
Kochasz mnie? — zapytał 
dysząc. 
Nie odpowiedziała, © nie ko- 
chała. 


— Kochasz? 
pytanie w ucho 

Naówczas, chcąc kres położyć, 
wywinęła się i stłumiła pytania Po- 
lana w uścisku. 

Gruby, ziarnisty deszcz ѕріо- 
szył ich z murawy. Zerwali się, 
Polan owinął księżniczkę w pele- 
rynę i prawie niósł ją, chwiejącą 
się i wyczerpaną, do willi. Gdy 
ocknęła się z twardego snu, było 
już blizko południa. 

Nie pamiętała prawie, jak się 
dostała do swego pokoju, jak ro- 
zebrała i położyła do łóżka. 

Przez zapuszczone rolety znać 
było ogromne słońce. 

Co się stało?... 

Napadł ją szał. Chciała Pola- 
na przykuć do siebie, związać. Po- 
wrót do Spalato był postanowiony 

Trzeba go było przykuć do 
siebie przedtem. 

Tygodnie całe spędziła przy 
nim niemal dzień i noc, miesiące 
całe nie odstąpiła go prawie na 
krok. Patrzała na fizyczną pięk: 
ność tego człowieka, którego ciało 
podobne było do posągu, i pię- 
kność ta poczęła ją opanowywać, 
roznamiętniać. Jego głos, jego spoj- 
rzenie, jego każdy ruch draźnił ją, 
zachwycał, pobudzał. Widziała, że 


bluznęłojej znów 


wszyscy otaczają go podziwem 
i że on gardzi wszystkimi. Wi- 
działa, że sam z siebie urodził 


się królem, władcą, panem lu- 
dzi, jak Beethoven urodził się pa- 
пет tonów, a Shakespeare słów. 
Widziała. że jest jeden i jedyny, 
wyższy nad wszystkich i najpierw- 
szy. Widziała, że pożąda jej, choć 
panował nad sobą, jak nad swem 
wojskiem podczas bitew, jak nad 
dyplomatami włoskimi podczas ukła- 
dów,— myślała, że właśnie taki, jak 
jest, ma być jej sługą, wykonawcą 


jej woli. Unosiło ją to, upajało, 
oszałamiało. 
Krew wrzała w niej. bo ona 


także pragnęła go i także musiała 
panować nad sobą. Pragnęła, jak 
bachantka, nie kochając wcale, nie 
czując w sercu nic ciałem. 
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Jak dziwny był ten szczupły, 
blady człowiek о  marzycielskich 
oczach, który zasłonił ją sobą przed 
kulą... ten Marko Slavicz... „Od te- 
go czasu tam рой pomnikiem“ 
mówił jej mdlejąc. Chwycił jej ko- 
nia za cugle, uderzyła go, prze- 
skoczył ku niej sztachety. Zapytał 
jej: kto jest?—sam powiedział о so- 
Ме... Potem wtargnął do jej kom- 
naty, aby ją z zamku wygnać... 

Zasłonił ją od strzałów... Po- 
całowała go.. Potem te kwiaty 
w więzieniu, bezimiennie przysyła- 
ne, to były od niego, od niego! 
Od nikogo innego nie powinny by- 
ły, nie mogły być! Ona chciała 
i chce, aby były od niego! 

Jak podle o nich rozmawiała 
z Polanem! Jak podle! 

A kochała go! Od chwili, gdy 
rzucił się między nią a lufy robot- 
ników, czuje to: kocha tego Marka 
Slavicza, tego bladego chłopca o fał- 
dzistych włosach, miękkim głozie 
i marzycielskiem spojrzeniu.. 


Alma Tadema. Zaduma 

Potem, gdy odpływała na pan- 
cernik, widziała jego oczy. Zapom- 
niała o wszystkiem, podniosła rękę 
do kaszkietu i cały uśmiech swego 
serca posłała mu na pożegnanie. 

A оп ab! widziała! — całą ża- 
łobę swej duszy on słał jej na 
morze... 

Czyż mogło być inaczej? Tak 
piękna, księżniczka krwi, tak boha- 
terska, tak рогумајасо zuchwała 
i odważna, tak czarująca: czyż mo: 
głaby nie opętać duszy tego chło- 
paka? Zjawiskiem jest dla niego, 
bóstwem, gwiazdą z nieba! 

А опа — kocha? Tego Mar- 
ka Slavicza, tego plebejusza, tego 
wroga, tego trybuna proletaryatu? 
Ah! Czemuż. jeśli już nie wię- 
nie jest jakimś patrycyuszem 
Cajusem  Gracchem, jakimś Mi- 
rabeau, jakimś księciem Krapot- 
kinem? Marko Slavicz —/ont court, — 
więcej nic 

Marko Slavicz, którego ojcem 
imoże jest stróż kamieniczny, a ma- 


cej, 


tką praczka, brat stolarzem, a sio- 
stra szwaczką, lub kokotą?.. 

Marko Slavicz, który może 
rzadko zmienia bieliznę i nie używa 
szczoteczki do zębów i paznogci?... 

I mimo całego osłabienia par- 
sknęła śmiechem... 

Co się stało?.. 

Oto ogarnął ją szał, ogarnęło 
szaleństwo, żądza przykucia Polana 
do siebie wezbrała w niej z na- 
miętnością do jego ciała do ostat- 
nich granic, — czuła, że musi z nią 
wybiec na morze, na noc, na 
wiatr, na burzę, na śmierć, której 
się nie lękała i nad którą czuła się 
silniejszą. 

Czuła, że musi go porwać, 
uwieść, nie obliczała nic, nie prze- 
widywała niczego, nie zastanawia- 
ła się nad niczem. Owładł ją za- 
wrót, w którym straciła myśl swo- 
ję. Czuła, że dokonywa czegoś, 
ale zarazem, że coś ją samą unosi. 
Podobnie, jak kiedy unosi koń, 
któremu się nie pozwala spuścić 
łba między kolana, ale którym nie 
można kierować. Praca tylu mie- 
sięcy, cicha, matematyczna, zabie- 
gliwa, mrówcza wyprężyła się, jak 
gięta szyna stalowa, - nadszedł mo- 
ment nienazwany i niepamiętny. 
Czego chciała mózgiem i czego 
chciała jej krew, zawrzało, skłębiło 
się, skotłowało. 

Przyszedł ten parny, płomien- 
ny wieczór. Jej wytężony mózg 
już nie mógł dłużej jednako tylko 
działać, jej namiętność rozsadzała 
już żyły. 

І porwała, uwiozła tego czło- 
wieka na morze, aby przykuć je- 
go do siebie i paść jego ofiarą. 

A teraz? 

Ваһ! Niczego się nie lęka. 

Kompromitują się mieszczki, nie 
panny z królewskich domów. 
Rzuciła mu się pierwsza do 

Prawda—i cóż? 
Oszaleniła ją krew, dumna, rwą- 
ca królewska krew, — cóż?! 

Teraz Polan u nóg jej leżeć 
będzie. Nie przewidywała, że się 
to wszystko stanie, co się stało, 
ale może dobrze, że się stało 
A może, może lepiej było, aby się 
wił u nóg jej w prośbach, niedo- 
puszczony, u progu wstrzymany?... 

Ha, nie! Już wie, jak owoc sma- 
kuje, tem gorzej dla niego? 

Już druga taka noc się nie po- 
wtórzy, drugi jej szał; teraz tylko 
on szaleć będzie! Ona panować... 

Ah! Ale gdyby przyszedł, gdy- 
by jej głowę wsparł... Tak czuje 
się słabą, tak wycieńczoną, tak nad- 
użytą poprostu,.. 

Wyciągnąć głowę w tył, oprzeć 
na jego ramieniu, — niech głaszcze 
po twarzy, niech pieści, niech szep- 
ce obrzmiałym z namiętności gło- 


ust? 


Rok III. M 18 z dnia 2 maja 1908 r. 


sem, bez sensu: malutka — malu- 
tka—malutka,— bo więcej nic spie- 
nione zmysły powiedzieć mu nie 
dadzą... 

Zywo, jaskrawo stanęła jej 
w oczach scena w więzieniu, gdy 
Polan całował ją myśląc, że ona śpi 
w narkozie. 

Scena ta nawiedzała jej pamięć 
często. Było w tem pomieszane 
uczucie niesłychanego piorunujące- 
go oburzenia, szalonego gniewu, 
uniesienia na zuchwalstwo, odwa- 
gę i czelność, a razem zdumienia, 
że Polan zdołał odejść, pewnej jak- 
by żałoby —i wspomnienia roz- 
koszy. 

Księżniczka obudziła się do- 
piero wtenczas, gdy Polan całował 
jej usta; przedtem miała śŚwiado- 
mość, że się coś z nią dzieje, ale 
nie uświadamiała sobie, co. (zując 
już usta Polana, wiedząc instynk- 
townie, że to on, nie mogła jeszcze 
podnieść ciężkich powiek. 

A gdy czuła, że może, nie pod- 
nosiła ich, aż wstał z podnad niej 
i odchodził z celi. 

Księżniczka rozumiała, że mo- 
żna obejmować, tulić i całować 
każdą pierwszą lepszą ładną dziew- 
слупе z oszałamiającem zmysły 
upojeniem, gdy się ma lat trzy- 
dzieści. Nie trzeba się na to wcale 
w niej kochać. I myślała: a gdy- 
by mnie kochał... 


„Hajdamaczyzna . 


Wśród patronów ruchu „ukraińskie- 
ро“ w Galicyi jedno z pierwszych 
miejsc zajmuje od pewnego czasu p. 
Wacław гало Wiaczesław Budzynow- 
ski. Nazwisko to— dobrze znane pol- 
skiemu uchu nietylko w austryackiej 
naszej dzielnicy. Poseł, redaktor, „try- 
bun ludu“, Budzynowski zdobył sobie 
rozgłos nietyle dzięki szczególnym ja- 
kimś darom przyrody, ile dzięki temu, 
że w publicznej swej działalności po- 
sługuje się środkami, nieznanemi dotąd 
w cywilizowanej części Europy. On to 
z ławy parlamentu wiedeńskiego podał 
zadziwiająco prosty sposób rozwiązania 
kwestyi polsko-ruskiej, dając do wy- 
boru: wywieszać polaków „na suchej 
wierzbie“, albo, jeśli kto woli, poprzy- 
wiązywać im kamienie do szyi i bez 
długich korowodów potopić w granicz- 
nym Sanie. On na wiadomość o zabi- 
ciu namiestnika Potockiego dał wyraz 
swemu  patryotycznemu wzruszeniu 
w głośnym telegramie, który brzmiał 
krótko i wymownie: 

Vivat seguens! 


Budzynowski jest postacią nader 
zajmującą. Popędliwość byłaby goto- 
wą dla określenia jego organizacyi du- 
chowej sięgnąć do słownika krymina- 
listyki, mianowicie tej jej części, która 
obejmuje zjawiska, znane w nauce pod 


nazwą moral insanity. Зайғту 
wstrzemiężliwsi i nazwijmy go tylko 
arcytypem pewnej kategoryi ludzkiej, 


która się od wieków powtarza w histo- 
ryi obu narodów, tej samej kategoryi, 
która, jeżeli wielkie rzeczy z małemi 
wolno porównywać, wydała w swoim 
czasie mazowieckiego szlachetkę z bu- 
ławą hetmana Ukrainy. 

Wacław Budzynowski jest z rodu 
tego polskiego „hultajstwa*, со uciec- 
kało za Dniepr. Odmienne czasy zmo- 
dyfikowały tylko formy starej treści. 
Do któregoś tam roku życia polak, 
niezbyt mocny w ruskiem wysłowieniu, 
nie znalazł w społeczeństwie polskiem 
sposobności do działania, odpowied- 
niego swej naturze. Instynkt skierował 
go tam, gdzie cywilizacya po wierzchu 
tylko musnęła formy życia, gdzie łat- 
wiej i wdzięczniej wyładowuje się 
wszelki popęd antispołeczny, gdzie 
więzy moralne luźniejsze, gdzie czło- 
wiek nie ukształtował się jeszcze zu- 
pełnie w typ „istoty towarzyskiej“, pod- 
legającej pewnym normom życiowym, 
koniecznym dla cywilizowanego współ- 
istnienia. „Hajdamaka*. Barbarzyński 
ten wyraz maluje z przedziwną plasty- 
ką ów produkt ludzki, należący geo- 
graficznie tylko do Europy. Wypluty 
z łona własnego społeczeństwa, Budzy- 
nowski stał się właśnie hajdamaką. 

Gdy hr. Potocki padł pod ciosami 
skrytobójcy, podającego się za mści- 
ciela krzywd ruskich, po pierwszem 
wstrząsającem wrażeniu myśl nietylko 
polskiego ogółu, lecz także znacznej 
części ruskiego społeczeństwa zwróciła 
się odruchowo ku tej grupie „politycz- 
пеј“, wśród której lśni postać Wacła- 
wa Budzynowskiego. I gdyby nawet 
nie owa klasyczna w swem moralnem 
obnażeniu depesza gratulacyjna, musia- 
łoby się poszukać związku między 
krwawym czynem młodego fanatyka, 
a całą publicystyczną i agitacyjną ro- 
botą wytrawnego posła-redaktora. 

Wykrycie tego związku nie nastrę- 
czy, zaiste, zbyt wielkich trudności. 

W r. 1904 Budzynowski wypuścił 
cykl niezmiernie ciekawych broszur, 
które się w dziesiątkach tysięcy roze- 
szły między ludem ruskim w Galicyi, 
a na które zbyt mało niestety zwróco- 
no u nas uwagi. (`) 

Dziś, gdy z ręki mordercy padł 
namiestnik kraju, a położenie stało się 
naprężonem, jak nigdy dotąd, warto 
przypomnieć te nieprzedawnione doku- 
menty, które powiedzą więcej, niż 
wszystkie komentarze do spełnionej 
zbrodni, niż najsubtelniejsze analizy 
nastroju ruskiego społeczeństwa. Ta 
jedyna w swoim rodzaju literatura 
oznacza narodziny prądu, który w os- 
tatnich paru latach wydał szereg gwał- 
tów, uwieńczony świeżo mordem w $а- 
lach lwowskiego namiestnictwa. 


) Referowała o nich w swoim czasie 
jedna tylko krakowska „Nowa Reforma* 
w artykułach К. Srokowskiego. 


Budzynowski w czterech książecz- 
kach zawarł formalny wykład politycz 
nego terroru. 

Uderza na trwogę, iż Rusi grozi 
zupełna zaglada.  Spolonizowawszy 
miasta, polacy z піеѕіусһапут pośpie- 
chem pracują nad polonizacyą wsi, po- 
nieważ „zbliża się czas ogłoszenia Ga- 
ісуі Królestwem Polskiem*. Termin? 


swą uważają za straconą, gdy najmłod- 
szy z rodziny wpada na zbawczy po- 
mysł, który też natychmiast w czyn 
zamienia. Pewnego poranku ogromny 
popłoch powstaje wśród Łajdackich. 
W nocy spłonęły im wszystkie stogi 
siana na sianożęci. To początek. Dru- 
giej nocy płoną sterty na polu, trze- 
ciej budynki gospodarskie. Po tygod- 
niu idą z dymem magazyny 
Szuita z towarami. Odbudo- 


Poseł Petrycki, 
pisma: 


Poseł Budzynowski, który 
po zamordowaniu hr. Potoc- 
kiego telegrafował: 


Vivat sequens! 


Do r. 1909 ma być opróźniony, а do г. 
1910 odrestaurowany Wawel. ,, уаш 
1911 wprowadz а polac у do tej rezy- 


deneyi króla Galicyt" (!) Niebezpie- 
czeństwo jest tak bliskie, że niema 
mowy o zapobieżeniu mu legalnemi 


środkami. Pozostał jeden, jedyny oręż, 
którym „można zwyciężyć” jaki? 

„niech się sam każdy domyśli*. „Po- 
wiem tylko ułatwia Budzynowski ten 
domysł-—że za oręż ów nie potrzebuje 


chwytać cały naród ruski, ani nawet 
wszyscy jego uświadomieni działacze: 
wystarczy, gdy w każdym powiecie 


znajdzie się pięciu, lub dziesięciu ludzi, 
którzy tym sposobem uzupełnią walkę, 
prowadzoną  dotychczasowemi środ- 
Каті“. (*) 

Dla tych, którzyby się jeszcze nie- 
domyślili rodzaju tej tajemniczej broni, 
wychodzi oto druga książeczka w for- 
mie alegorycznej opowieści. 

Na szerokim i samotnym stepie 
żyje sobie spokojnie z rodziną poczci- 
wy Iwaniuk. Pasmo jego szczęśliwych 
dni przerywa srogi napad tatarski. Iwa- 
niuk jest zrujnowany. Gdy z trudem 
dźwiga się z klęski, zjawia się czło- 
wiek, wymownie i przejrzyście nazwa- 
ny Mieczysławem łŁajdackim i oliaro- 
wuje mu swą pomoc wzamian za 
skromne komorne. (jodzi się dobro- 
duszny Iwaniuk. Ziemi ma dość, niech- 
że się i przybłęda pożywi. Ale Łaj- 
dacki chytra sztuka: niewiele mija cza- 
su, a bierze za łeb prawego właściciela 
i przy pomocy sprowadzonych „drabów* 
rozgospodarowuje się w Iwanówce, jak 
u siebie. Powstają swary i bójki, z któ- 
rych korzysta wędrujący temi stronami 
handlarz Max Szuft i narzuca obu stro 
nom swą opiekę. łŁajdacki umie sobie 
przecież poradzić: wysyła swą piękną 
córkę Wandę, która usidla go swemi 
wdziękami, i odtąd Szuft wydaje Iwa- 
niuków na łup Łajdackiemu, który znę- 
ca się teraz nad nimi do woli. Roz- 
pacz ogarnia Iwaniuków. Już sprawę 


*) „Austrya czy Polska?“ 


redaktor 
„Hajdamaka' ka, 


wują się obaj najezdcy. Ale 
nie na wiele im się to przy- 
daje. Wnet nowe zaświecą łu- 
ny nad ich nieprawym dobyt- 
kiem: po raz drugi, po raz trze- 
ci, po raz czwarty. Bezsilny- 
mi okazują się Szuit - aus- 
tryak i polak Łajdacki. Kapi- 
tulują i uchodzą. Iwaniuko- 
wie są znowu panami w Swo- 
im domu. (*) 

„Oręż* ukraińskiego pa- 

tryoty odsłonięty. 
Podpalać!!! 
Lecz oto trzecia książecz- 
jaskrawsza, jeżeli to być 
może, od tamtych, nie ope- 
rująca już nawet alegoryą, 
nie utrudzająca chłopskiego czytelnika 
minimalnym nawet wysiłkiem umysłu. 
Ustały w naszych czasach, objaśnia tu 
budzynowski, rewolucye masowe i jaw- 
ne, a rozpoczynają się nowe, zastosowa- 
ne do zmienionych warunków, „przy po- 
mocy niszczenia majątku  ciemięzcy 
i przy pomocy skrytobójstw, dokony- 
wanych na organach zwalczanego pań- 
stwa, czy rządu“, „mniej niebezpiecz- 
ne, niż tamte, łatwiejsze od nich do wy- 
konania, a zarazem skuteczniejsze”. (**) 

Któż może wątpić, że to ten właś- 
nie krwawy posiew zszedł we Lwowie 
w dniu 12 kwietnia? 

Budzynowski jest doskonałym 
przedstawicielem skrajnego skrzydła 
nacyonalistycznego wśród rusinów, któ- 
re coraz więcej zwolenników zyskuje 
między młodzieżą. Obok niego, jako 
godny towarzysz, stoi ex-handlarz droż- 
dży, dziś również poseł i redaktor, 
Petrycki, figura, wynurzona z najciem- 
niejszych głębin społeczeństwa. Co Bu- 
dzynowski, jako ideał, postawił w swych 
broszurach, to ten demagog o duszy 
azyaty popularyzował na swój sposób 
w pisemku, które bez wszelkich obsło- 
nek nazwał „Hajdamaką*. Obaj stwo- 
rzyli szkołę. Były chwile, gdy przy- 
jaciele groźnie spoglądali ku sobie. 
Wtedy krążyło wydane przez Budzy- 
nowskiego /acsimiłc kompromitującego 
listu Petryckiego, który w młodzień- 
czych swych latach cichaczem  zasilał 
jedno z pism polskich we Lwowie аг- 
tykułami--przeciw rusinom. Lecz i su- 
rowy sędzia nie był bez zmazy. Dzien- 
nikarze polscy umieją coś powiedzieć 
o jego uprzejmem ofiarowywaniu współ- 
pracownictwa polskim redakcyom. „Bez 
żadnych skrupułów!*, to było jedyne 
hasło, którem pogodzeni rychło dru- 
howie pozostali wierni w całym ciągu 
swej karyery: wtedy, gdy usługi swe 
oliarowywali polakom, i dziś, gdy z rów- 


() „Złodziejska ręka“ 


(^^) „Nowoczesne rewolucye*, 
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nie głębokiem przekonaniem doradzają 
powieszenie ich „na suchej wierzbie“. 

Nie chcemy przez to powiedzieć, 
że cała „hajdamaczyzna* galicyjska 
składa się z ludzi bez czci i wiary. 
Z pewnością są tutaj szczerzy fanaty- 
cy. Patologia ruchu, który dziś święci 
swój najpiękniejszy tryumf na Rusi, nie 
zawsze ma cechy także pospolitego 
moralnego zwyrodnienia. Aby obraz 
był zupełny, musi się w nim znaleść 
miejsce również dla typów w rodzaju 
słynnego Trylowskiego, twórcy zagad- 
kowych, rzekomo gimnastycznych or- 
ganizacyj, pod nazwą „Siczy*. Wartki 
i dziś coraz szerszy prąd porywa i przy- 
swaja sobie różne elementy, jednoczą- 
ce się we wspólnej nienawiści do po- 
laków. 

Ale Budzynowski i Petrycki płyną 
na samym grzbiecie fali, oni są dosko- 
nałymi wyrazicielami, są arcytypami 
tego ruchu, który Rusi galicyjskiej gro- 
zi zupełnem zbarbaryzowaniem. 
Clarus. 


Lwów 


Młody liryk. 


Znałem pewnego młodzieńca, który 
jednego dźdżystegodnia jesiennego w pierw- 
szej ро XX wieku powiedział sobie: 

„Jestem poetą*. I powiedział to dość pręd- 
ko, bez zbytnich wahań i dociekań, sta- 
nowczo i dobitnie, dla uniknięcia wszela- 
kich pomyłek i nieporozumień. 

Nie można jednak było powiedzieć 
o nim, że stał się indywidualnością zamk- 
niętą w sobie, niedostępną zbawiennym 
wpływom nowych prądów i idei. 

O, nie! w różnych epokach życia róż- 
nie przemawiał do siebie i umiał zawsze 
nowe wywieszać sztandary z okna swojego 
światopoglądu. 

Mawiał on tedy: 

„Jestem dekadentem, jestem kapłanem 
świętej tajemnicy, jestem symbolem од- 
wiecznej pra-siły, jestem renesansistą, jestem 
najwyższą potęgą sił narodowych it.d.* 

Stosownie do tego zmieniał ubranie, 
gesty, fryzurę, spojrzenia, spinki do man- 
kietów, krawaty i Światopogląd. 

Może widzieliście go kiedy na 
Marszałkowskiej z baczkami idealisty 
w stylu „Odrodzenia* (z drugiej połowy 
ХІХ wieku), albo może zauważyliście kiedy 
na Nowym Świecie jego olbrzymi filcowy 
kapelusz, chimeryczną bródkę, długą pele- 
rynę i brudny kołnierzyk w stylu „Samot- 
ność kocham, a ludźmi pogardzam*. A mo- 
że kiedyś zasiadł przed wami w kawiarni, 
melancholijnie skinął na kelnera, wypił 
trzy wódki i wyszedł, nie płacąc,—w stylu 

„Wszystko mi jedno”. A może kiedyś czy- 
taliście jego wiersze i wtedy przypomniał 
się оп wam w jakimś tam innym garnitu- 
rze marynarkowym i kapeluszu. 

O! jeżeli go jeszcze zobaczycie, dro- 
dzy przechodnie, jeżeli go zobaczycie tak, 
jak ja go podziwiałem, to powiedzcie mu 
odemnie i od siebie także, że już stracilis- 
my porządek jego garniturów i że już na- 
wet trudno pisać satyrę. 

мн 


ulicy 


Dzik. 


„Książe niezłomny* Cal- 


derona. 


Michał Tarasiewicz. 


P. Michuł Tarasiewicz, uta- 
lentowany artysta dramatycz- 
ny, w dniu 25 b. m. rozsoczął 
szereg występów gościnnych 
w Krakowie w „Królu Stanisła- 


wie Augnuście* Ignacego Gra- 
bowskiego (rola tytuł). Utwór 
ten wraz z „Dymitrem* Nowa- 


czyńskiego stanowi prawdziwe 


nświetnienie artystyczne tea- 
tru współczesne 
W nielicznej plejadzie aktorów 


polskich, zasługujących sobie na epi- 
tet artystów w tegoż dosłownem i 
brzemiennem znaczeniu, jedyny tylko 
Michał Tarasiewicz jest na deskach 
scenicznych reprezentantem naszego 
pokolenia twórczego, jest mistrzem te- 
go słowa, które nosi w sobie stygmat 
nowych czasów. Nie jest to aktor 
z profesyi, od dnia codziennego, dla 
repertuaru potocznego, ale dzięki szczę- 
ślilwym warunkom sztuce dramatycznej 
poświęcać on może pewne miesiące 
w roku, w których wypoczęty, skon- 
centrowany, świętalnie przygotowany, 
odtwarza świętne i w nieprzemijającym 
stylu kreacye naszej i obcej literatury 
dramatycznej. Gantleman Tarasiewicz 
jest dziś adwokatem i szermierzem /7- 
teratury w teatrze pod względem dok- 
tryny artystycznej, jak znowu w indy- 
widualności swej—uosobieniem poezvć 
na scenie—i to poezyi nie jeno nowo- 
czesnej, ale... і... odwiecznej. Jedyny 
on dziś, co z przekonaniem wciela 
przed nami bohaterskie kształty, jedy- 
ny on muzyką swego wiersza na fa- 
lach świetnie miarkowanego patosu 
umie spółczesnych przenosić w świat 
rozmarzenia kojącego; jedyny, co upraw- 
dopodobnia byt figur i kreacyi, z ordy- 
narnością naszej epoki nie mających 
nic wspolnego. Sztuka jego jest naj- 
istotniejszą współtwórczością z poeta- 
mi, gest jego wypływa z najtajemniej- 
szych intencyi autora, pojęcie jego jest 
intuicyjnem a pietystycznem spełnie- 
niem każdego snu poetyckiego. Obca 
poniekąd światowi aktorskiemu i czę- 
sto omal... niepotrzebna wyższa inte- 
ligencya, jemu właśnie pomaga do du- 
chowego zgłębienia życia danego utwo- 
ru: organizmu dramatycznego, do abso- 
lutnego pomijania wszelkich momentów 
naskórkowych, powierzchownych, tea- 
tralskich i hystryońskich. Głos prze- 
pięknego timbru i pełen głęboko uczu- 
ciowych modulacyi potęguje ten urok 


skich” Fredry 


„Don Carlos" Fr. Schillera. Gucio ze „Ślubów panień- Kajetan Węgierski ze „Sta- , 
гоѕсіса ukaranego 


Sieciech z „Bolesława 
Adolfa Smiałego' Wyspiańskiego. 


Nowaczyńskiego. 


młodzieńczości, jaki jest pierwszym atu- 
tem reprezentanta młodej Polonii w tea- 
trze. Kultura literacka pomaga temu 
„naszemu Kainzowi” do świadomego 
konstruowania swych nienagannych in- 
terpretacyi poetyckich, do delikatności 
w ich rysunku, do umiarkowanej sty- 
lizacyi i do nadawania swym wciele- 
niom ostatniej finessy i skupionej har- 
monijności. Теп urodzony kreator 
Maeterlinckoskich maryonetkowych pryn- 
ców seledynowych umie się zdobyć 
i na mocny, posągowy, mistyczny pa- 
tos „Księcia Niezłomnego”. Jego іп- 
fant Calderonoski, przetopiony na alham- 
bryczną i anhelliczną dykcyę Słowac- 
kiego, to cała polska żarliwość katolic- 
ka i najgłębiej współczuta wzgarda do- 
czesności w dzisiejszej ostatniej elicie 
intellektualnej. 


Jego miękki, smukły, sonatyczny 
Peleas—to symbol całego balladowego 


świata liryzmu  Maeterlinckoskiego. 
I ten sam artysta. brat duszny Morti- 
mera, druh Hamleta. siostrzan Don Car- 
losa, umie narzucić na siebie melan- 
cholijną, ale już i junacką grandezzę 
hrabiego Fantazego (w Nowej Dejani- 
rze, by z czasem przeobrażać się 
w bosko, swobodnie wesołego Be- 
nedykta (Wiele zgiełkóo nic) i w tem 
radować znów swą pełnią sił życio- 
wych i aryostyczną płomiennością. 

To wymarzony Rizzio, to najukład- 
niejszy Gucio, to byłby w potrzebie i sil- 
ny Mazepa. Poeta Tarasiewicz jest 
tłomaczem wizyi wielkich mistrzów 
słowa, a umie być i stylistą w ramach 
dzisiejszej, дуе estetycznej twórczości. 
Odrodzenie repertuaru w wielkim stylu, 


godnym narodu Fredry, Słowackiego 
i Wyspiańskiego. związane jest Ściśle 
z imieniem Tarasiewicza, w którego du- 
szy spółczesnej są iskry Irydyonowe, i 
bunty Konrada Gustawa, i słodka zno- 
wu gracya melancholijnego... rokoka. 
Należy żywić nadzieję, że nie pro- 
fesyonalista, lecz artysta i obywatel Ta- 
rasiewicz przypomni sobie wreszcie 
i rodzinne swe miasto—i zdecyduje się 
raz i swoją interwencyą pomódz do 
galwanizacyi tego truposza, znanego 
pod trzpiotowatym pseudonymem: Tea- 
tru Rozmaitości (2), w którym poezya 
i literatura przychodzą raz na rok do 
głosu... i to zachrypłego... 
Nowaczyński. 
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+5 CZE DO 0* 


Z tryumfów inżynieryi. 


Technika amerykańska osiągnęła try- 
umf nie byle jaki: oto niedawno ukończy- 
ła budowę mostu kolejowego przez oce- 
an od południowego krańca półwyspu 
Florydy do Key-West=i przez to umożli- 
wiła połączenie za pomocą statków i kolei 
szlaku aż do Hawanny na Kubie. Majster- 
sztyk inżynierski rozpoczyna się w miej- 
scawości kąpielowej Miama na połud. brze- 
gu Florydy, biegnie 30 kilom. przez bagni- 
ska, a dalej przez most 84-kilometrowej 
długości. Wysokość mostu 9 metrów nad 
poziomem, łuków (jak na rysunku) 180. 
Odległość z Key West do Hawanny wynosi 
LH kilom. i na tej przestrzeni 
potężne statki będą przewoziły całe pocią- 
gi. W ten sposób całość, naładowana 
w Nowym Yorku lub Chicago, dotrze bez 
przeładowywania aż do Kuby. Zdobycz 
iście imponująca 


Jeszcze 


Kolej żelazna przez ocean: 
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świeżo ukończony most oceanowy 84 kilometry długości, na 
ratach koralowych zbudowany, z półwyspu, Florydy prowadzący do Key-West. 


Dziesięciolecie pisma filozoficznego polskiego. 


Dr. Władysław Weryho, zakłada- 
јас przed dziesięciu laty w Warszawie 
poważny kwartalnik pod odstraszają- 
cym tytułem „Przeglądu Filozoficzne- 
go“, dosłownie zmierzył swoje „siły 
na zamiary”. 

Ludzie doświadczeni 
dzili mu zresztą przestróg. 

Na co pan liczysz, u stu dya 
błów?! mówiono mu.— Filozofia?! То 
już się przeżyło. Czyż nie wiesz pan 
jaki uroczysty pogrzeb  wyprawiono 
tej damie w czasie, kiedy pan przycho- 
dziłeś na świat?! I jakiemi nagrobka- 
mi ozdobiono grób jej?! I jak wymo- 
wne napisy o śmierci położono na ka- 
mieniach grobowych?! Z trupami bę 
dziesz pan wchodził w komers?! Pró- 
żna praca. Ani będzie komu pisać do 
pańskiego przeglądu, ani komu czytać? 

Optymiści przepowiadali 
rysze, że może 
prenumeratorów. 

- W pierwszym roku!—zapowia- 
dali—Ale bo zwykle rok pierwszy by- 
wa najpiękniejszym w tego rodzaju 
przedsięwzięciach. Potem coraz jest 
gorzej. Odpadają bowiem różni „cie- 
kawscy* i rzecz umiera śmiercią osta- 
tecznie naturalną. U nas na tak lu- 
ksusowe rzeczy, jak peryodyczne pi- 
smo filozoficzne, nie pora jeszcze. 

Dr. Weryho poszedł swoją drogą. 

I zwyciężył. 

W pierwszym roku miał prenume- 
ratorów 9548, W istocie, była to licz- 
ba najwyższa. „Ciekawscy* poodpadali 
w kolei czasu. Ale ci nie stanowili 
zbyt poważnej grupy. Obecnie, bowiem 
po latach dziesięciu, pismo ma prenu- 
meratorów 726. Tylu właśnie można 
liczyć ludzi w Polsce, którzy wiedzą. 
dla czego prenumerują „Przegląd Filo- 
zoficzny“, i dla których to pismo stało 
się potrzebą. 

Jeżeli ono bowiem przed dziesię- 
ciu laty społecznej potrzeby w naszym 


nie oszczę- 


dojść do trzydziestu 


dr. We- ` 


mk 44 


kraju nie tworzyło, to dr. Weryho tę 
potrzebę samą właśnie stworzył. 

I to stanowić będzie niezapomnia- 
ną jego zasługę. 

Dziś bowiem „Przegląd Filozo- 
спу“ stał się w organizacyi nauko- 
wego polskiego życia tak koniecznym, 
że obejść by się było bez niego nie 
sposób. 

Kwartalnik filozoficzny nie wy- 
starcza nawet już u nas mówił mi 
w tych dniach szanowny redaktor.-— 
Mam w tece mnóstwo artykułów, ko- 
lei swojej czekających. Nieraz dobra 
praca czeka rok i dwa swojej kolei. 
A ilu pracownikom poważnym odma- 
wiać muszę gościnności, dla braku 
miejsca w piśmie. То, oczywiście, ha 
muje cały ruch filozoficzny u nas, bo 
autor, czekając tak długo na druk pra- 
cy swojej, nie spieszy się z napisaniem 
nowej. Przykre to bardzo. I ztąd pły- 
nie szkoda społeczna niezawodna. 

- Jakaż rada na to? 

— Była by rada: zamienić kwar- 
talnik na miesięcznik. Ale na to po- 
trzeba większych środków materyal- 
nych, aniżeli te, któremi rozporządzam. 

Zajrzyjmy do ostatniego zeszytu 
„Przeglądu Filozoficznego*. Jest tam 
historya całego dziesięciolecia tej in- 
stytucyi, podana w szeregu faktów, 
lapidarnie wskazanych. i w szeregu 
cyfr, stanowiących istotny przyczynek 
ilustracyjny do poznania stanu kultury 
naszej. 

Na te fakty i na te cyfry chcemy 
zwrócić tu czytelników uwagę. 

Ostatnie dziesięć lat życia naro- 
dowego naszego, w ciągu których 
„Przegląd Filozoficzny* orał niwy, wy- 
dające się na razie tak niepłodnemi, 
nie minęły bez pożytku. W tym cza- 
sie, między innemi, powstały u nas 
trzy instytucye naukowego charakteru, 
które stanowią dla pisma filozoficzne- 
go podstawę operacyi, dostatecznie so- 


Redaktor Władysław Weryho w swym gabinecie redakcyjnym i prof. Wł. Gosiewski 
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lidną i szeroką. Na pierwszem miej- 
scu postawić tu należy „Lwowskie to- 
warzystwo filizoficzne", powstałe dzię- 
ki inicyatywie prof. Kazimierza Twar- 
dowskiego, a dalej dwa naukowe sto- 
warzyszenia warszawskie: psychologicz- 
ne i „badań nad dzie.mi*. 

Wydaje się przytem dość dziw- 
nem, że Kraków, gdzie kultura polska 
tak pomyślne warunki dla rozwoju po- 
siada i gdzie ona się istotnie tak ży- 
wo rozwija na polach sztuki i literatu- 
ry, w filozoficznych naukach, pomimo 
uniwersytetu i Akademii, nie stworzył 
żadnego swobodnego ogniska pracy 
i ruchu, które by w „Przeglądzie Fi- 
lozoficznym*, centralizującym twórcze 
wysiłki myśli polskiej znalazło powa- 
żniejsze odbicie i istnieniu samemu te- 
go cennego pisma dało mocniejszą 
zbiorową podstawę. 

Zresztą, mówiąc ogólnie, 
ność Galicyi nie może się 
Filozoficzny“ uskarżać. 

Cyfry, podane przez d-ra Weryhę, 
rzucają charakterystyczne światło na kul- 
turę naukową trzech prowincyi polsk ch. 

Oto kilka tych cyfr: 

W pierwszym roku istnienia pisma 
w Warszawie posiadało ono 357 pre- 
numeratorów, w Galicyi 59, w Poznań- 
skiem 2. 

W dziesiątym roku ma ono prenu- 
meratorów w Warszawie 211, w Ga- 
licyi 143, w Poznańskiem 10. 

A więc w Warszawie liczba pre- 
numeratorów spadła o 146, czyli że 
zmniejszyła się o jakie dwadzieścia 
kilka procentów, podczas gdy w tym 
samym czasie w Galicvi powiększyła 
się niemal o 300 procent. 

Podane przez d-ra Weryhę liczby 
według gubernii powiadają nam, że 
wszędzie niemal i w Królestwie, i na 
wschód od niego nastąpiło zmniejsze- 
nie się liczby prenumeratorów, z wy- 
jątkiem jednej Łodzi, gdzie z O-ciu 
liczba ta podniosła się do 19. 

Ciekawem jest, co mówi dr. We- 
ryho o stosunkowem powodzeniu jego 
przedsięwzięcia naukowego: 

— Pomimo nie imponującej licz- 
by czytelników „Przeglądu Filozoficz- 
песо“, nie liczy on mniej ich, aniżeli 
inne europejskie czasopisma specyalne 
z wyjątkiem „Revue Philosophique*. 
Co się tyczy niemieckich czasopism 
filozoficznych, większość ich posiada 
mniej więcej połowę prenumeratorów 
w porówniu z „Przeglądem Filozoficz- 
nym*, a tylko jedno sięga liczby 600. 

Nie stoi też polskie pismo niżej 
pod naukowym względem od zagra- 
nicznych, na co dr. Weryho podaje 
wymowne a niezmiernie interesujące 
dowody: 

— Pisma zagraniczne, i to najpo- 
ważniejsze, zamieściły przekłady prac, 
drukowanych w „Przeglądzie Filozo- 
ficznym*, jak artykuły p. Kozłowskie- 
go, p. Abramowskiego i prof. Silber- 
steina. Zdarzało się nawet, że prace, 
przezemnie nie przyjęte, zjawiały się po- 
tem bez zmiany w pierwszorzędnych 
filozoficznych czasopismach піетіес- 
kich. Pochlebia to mi bardzo że pol- 
ski przegląd nie znajduje się bynaj- 
mniej na szarym końcu prasy filozo- 
ficznej. 


na bier- 
„Przegląd 


„Przegląd filozoficzny* jest ріѕ- 
mem, że zastosujemy tu termin z po- 
litycznego życia wzięty, —bezpartyjnem. 

Jako jedyny organ filozoficzny 
polski, nie może on w istocie wyra- 
żać jednego jakiegoś kierunku, ani 
tem bardziej być poświęconym rozwa- 
żaniu jednego jakiegoś systemu. Wi- 
nien być odbiciem wszystkich kierun- 
ków myśli, które sobie w Polsce to- 
rują drogę. I to też spełnia sumiennie. 
Należy oddać sprawiedliwość kierowni- 
kowi tego pisma, że jest w istocie nie 
tylko bezstronnym, ale pozbawionym 
przesądów. wiadczą o tem liczne 
wydawnictwa jego, śród których znaj- 
dują się dzieła pozytywistyczne, rów- 
nie jak i scholastyczne. 

— Nasz Przegląd — powiada dr. 
Weryho--jest przybytkiem, gdzie każ- 
dy wysłuchany będzie, byleby tylko 
wchodził do tego przybytku w skupie- 
niu ducha, bez namiętności, z chęcią 
przekonania, ale nie obrażenia prze- 
ciwnika. 

„Przegląd Filozoficzny“ wychodzi 
przy pomocy stałej kasy Mianowskie- 
go. Z trudnością w istocie kasa ta 
znalazłaby rzecz, która była by god- 
niejszą poparcia, nad te umiejętne i pło- 
dne wysiłki. Dziwnem się jedynie wy- 
daje, że kierownicy kasy nie określą 
stale subsydyum, ale z roku na rok 
je zmieniają i to wielce fantazyjnie. 
Raz wynosi ono tysiąc rubli, to zno- 
wii spada do dwustu pięćdziesięciu. 

Redaktor „Przeglądu Filizoficzne- 
go* w sprawozdaniu z dziesięcioletniej 
swojej pracy skarży się na tę fanta- 
zyjność w wyrazach, pełnych dyskrecyi, 
i wypowiada nadzieję, iż „kasa na przy- 
szłość zapomogę swoję podniesie do 
normy lat poprzednich*. 

Ogół jednak radby wiedzieć, cze- 
mu przypisać te fluktuacye? 

O ile badałem tę sprawę, tak się 
ona przedstawia: 

Dawniej w komitecie kasy Mia- 
nowskiego był prof. Struve. Po jego 
wyjeździe z Warszawy i wystąpieniu 
z komitetu niema tu nikogo, kto by 
rozumiał się па filozofii. Corocznie 
trzeba więc walczyć o sybsydyum dla 
tego pisma i corocznie na nowo prze- 
konywać lekarzy i przyrodników О ży- 
wotności i pożytku filozofii w ogólno- 
ści, a „Przeglądu Filozoficznego * 
w szczególności. 

Jeżeli tak jest w istocie, to wy- 
daje się sprawą pilną i rozumną, aby 
do komitetu kasy Mianowskiego wpro- 


wadzony został profesor Massonius 
lub inny wybitny pracownik na tem 
polu, co mogą--i powinni—uczynić 


członkowie komitetu, ów bowiem opie- 
ra się na zasadzie kooptacyi. 

Mamy pismo poważne, naukowe, 
z którem cały świat filozoficzny euro- 
pejski się rachuje. 

Powinniśmy dbać o niego. 

A ten obowiązek na kasie Mianow- 
skiego spoczywa w sposób szczegól- 
ny: odtego właśnie jest ona, aby ta- 
kie instytucye podtrzymywała. 


Беи, 


5а ’ 


Wład. Buchner. 


Antoni Ortowski. 


„Drugiego roku 
konstytucyl . 


Dwaj znakomici humoryści nasi, zna- 
ni publiczności szerokiej więcej pod рѕе- 
udonimami swemi, aniżelipod własnemi na- 
zwiskami, Antoni Orłowski, inaczej Krogu- 
lec, i Władysław Buchner, inaczej Ner-Buch, 
po raz drugi już występują ze zbiorem po- 
litycznych wierszy satyrycznych. 

Pierwszy zbiór nie mógł się rozejść 
szerzej, spotkał go bowiem los konfiskaty. 
Był to: „Roku pierwszego konstytucyi*. 

Drugi zbiór natomiast, stanowiący jak- 
by tom następny tamtego, zatytułowany 
„Roku drugiego konstytucyi*, zdołał tego 
losu uniknąć i dać może całe to mari- 
mum zadowolenia, a nawet względnie i po- 
żytku, na jakie autorowie mieli pełne pra- 
wo rachować. 

Satyry są to istotnie. Choć jeden tyl- 
ko z autorów przyjął pseudonim drapieżne- 
go ptaka, szpony ostre mają obadwaj. 
Smiech budzić umieją ciągły, bo posiada- 
ją dwa konieczne dary satyryka: obser- 
wacyę i humor. Smiech ten nie jest zgo- 
ła niewinny. Jak pazurem, drapie оп, 
szarpie, kaleczy. 

Zaczyna się ten zbiorek lirycznie odą 
„Do liry*! 

Jest to zręczna 
ody Syrokomli. 
strofek: 

Liro ty moja śpiewna, 

Bądź nieczuła, jak z drewna, 
Precz z śpiewaniem ochoczem! 

Ludzie — gniewni, draźliwi, 

Na pieśń każdy się krzywi: 
Spiewać niema dziś o czem! 


trawestacya znanej 
Oto para pierwszych jej 


Jednak temperament satyryczny auto- 
rów zdradza się natychmiast i w następ- 
nych zaraz strofkach skarżą się, jak to 
trudno wojować wierszem w naszych cza- 
sach. „Gdy zahaczę endeka*, usłyszy się 
zaraz groźny alarm: „Oto zdrajca narodu*! 
A znowu „gdy zaczepię pepesa*, „może 
na łbie być kresa—lub na grzbiecie sinia- 
ki!“ Również „z rządem zacząć nie то. 
żna*, bo rezultattego to „Pawiak, Moko- 
tów*, albo „kraje polarne“. 

Autorowie więc kończą swoję odę: 

Wobec takich wymagań, 

Pęknij, liro, bez wzdragań, 
Niepotrzebneś narzędzie! 

Nie spełniają oni, na szczęście, swoich 
pogróżek. Przeciwnie, stroją lirę mocno, 
na tony ostre i przenikliwe. A jeżeli od- 


kładają ją na bok, to nigdy strzaskaną, 
jeno dla wypoczynku, w czasie którego 
satyrycznego swojego zadania spełniać 


nie przestają — prozą. 

Są w zbiorze tym drobiazgi, rzeczy 
ulotne, koncepty jednodniowe, prawie 
zawsze zgoła udatne, jeżeli i nie zawsze 
wesołe. Obok nich często spotyka się 
utwory, wzbite po nad aktualność, i przez 
pewną głębię charakterystyki  zasądzo- 
ne do dłuższego trwania. 

Zaraz pierwszy dyalogowany obrazek 
p. t. „A jednak*, wywiad u ministra, nale- 
ży właśnie do rzeczy głębszych. W піт 
Dyabeł chce się poinformować u ministra: 
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— Czy ostatecznie jest konstytucya, 
czy jej niema? 

I dyabeł doskonale tu przedstawiony, 
i minister. Dyvabeł nawet w historycznym 
swoim charakterze „d'un grand łogicien*. Je- 
go pytania są ścisłe. Jego obserwacye 
przypierają do muru pytanego. Minister 
zapewnia dyabła i przekonywa go, że 
„wszystko jest, jak było* i konstytucya—to 
tylko senne marzenie. W szczerości du- 
cha, kiedy pozostaje sam — po rozkazie 
wywiezienia niedyskretnego dyabła do 
Nerczynska--oświadcza sobie: 

Ostatecznie, to i ja sam nie wiem: 
jest konstytucya, czy jej niema? 

Wypadki bieżące polityczne, o ile na- 
bierały rozgłosu, wyzyskiwane były 
natychmiast przez naszych  satyryków. 
A starali się oni o rozmaitość formy bar- 
dzo usilnie. Sprawę Hurki i Lidwala przed- 


stawili nam w formie „prawdziwej farsy 
w wielu aktach*. Stóssla—w formie weso- 
łych kupletów. Zajrzeli Krogulec i Ner- 


Buch do klubu prawicy, do redakcyi „No- 
wego Wremieni*, do komisyi teatralnej; 
pamiętali o p. Aleksiejewie, o „Warszaw- 
skim Dniewniku*, o „Moskiewskich Wie- 
domostjach*. 

Ozdobą zbioru jest końcowa nowela, 
znana czytelnikom naszego pisma: „List 
gończy*. Najlepszy dziś rosyjski satyryk, 
specyalnie wady biurokracyi mający w opie- 
ce, Doroszewicz, mógłby się bez ujmy 
żadnej dla siebie pod nią podpisać. 

Dobrze satyrycy uczynili, iż te rzeczy, 
porozpraszane po pismach, zebrali w ca- 
łość. Zasługują one na przeczytanie po- 
wtórne i na zachowanie. A mając satyry 
te zebrane w większej ilości i będące w pe- 
wnej mierze odbiciem jednego roku życia 
politycznego w państwie, ocenić można, 
jak wiele rzeczy w tem życiu posiada tak 
karykaturalne kształty istotne, że satyryk 
prawie nie potrzebuje swoim  lustrom 
nadawać żadnej krzywizny, aby efekt ka- 
rykaturalności osiągnąć. Krogulec i Ner- 
Buch wielokrotnie mieli bardzo ułatwioną 
pracę. Nieraz dość było pochwycić na 
papier, mniej więcej po prostu, co życie 
niosło, aby stworzyć zjadliwą і charakte- 
rystyczną satyrę. Virus. 


CY 


Z architektury polskiej. 


Teodor Talowski. Projekt budującego się we 
Lwowie kościoła św, Elżbiety. 
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Cała droga wielkiego szlaku samochodowego: New-York— Paryż. 


Droga ta w ostatnich czasach została 
zmieniona, co było do przewidzenia: roz- 
szerzono znacznie zakres wodny. Pomi- 
nięty został mianowicie cały północny cy- 
pel z Alaską i zatoką Berynga, który jest 
istotnie nie do przebycia samochodem. 
Z portu amerykańskiego Seattle dwa przo- 


Niedole książęce. 


Młode latorośle domów panujących 
ogarnia czasami nostalgia za wolnem 
życiem, nie skrępowanem więzami ety- 
kiety dworskiej. Takim niespokojnym 
duchem był również młody książę 
Wiktor Thurn i Taxis, siostrzeniec ce- 
sarza austryackiego. Wstępując w śla- 
dy bliskich swych kuzynów, postano- 
wił żyć, jak przeciętny „śmiertelnik“. 
Opuścił dwór ojcowski, wyemigrował 
do Ameryki i tam w Chicago ożenił 
się z jakąś amerykańską panną Adamo- 
wiczówną. 

Miłość, jak wiadomo, może doko- 
nywać cudów, ale ma przytem jednę 
złą stronę, że koniecznie wymaga pie- 
niędzy. Po pierwszych więc upoje- 
niach miłosnych książę Wiktor Thurn 
i Taxis zaznał goryczy wizyt wierzy- 
cieli, którzy po tamtej stronie oceanu 
są zupełnie tak samo podli, jak i po 
tej. Opędzając się od ich natarczywo- 
ści, książę używał sposobów, które na- 
wet poddanym nie uchodzą. Brał bi- 
żuterye od jubilerów na kredyt i za- 
stawiał je za gotówkę u lichwiarzy. 
Amerykańskie władze patrzą jednak 
krzywem okiem na tego rodzaju finan- 
sowe operacye. To też pewnego pięk- 
nego poranku książe postanowił nie- 
gościnną ziemię opuścić.  Wsiadł па 
okręt i odpłynął, zostawiając wierzy- 
cielom na pociechę księżnę panią. 
Ale amerykanki są energiczne. Księ- 
żna pani postanowiła ścigać małżonka. 
I zagroziła mu nadto. że na powitanie 
obleje mu twarz witryolejem. Łatwo 
sobie wyobrazić, że to się księciu, któ- 
ry po powrocie z Ameryki zamieszkał 
w Paryżu, w arystokratycznym hotelu 
„de France et de Choiseul* wcale nie 
uśmiechało. To też przemyśliwał nad 
tem, jakby Paryż opuścić. 


Gdy nagle nowy cios spadł mu 
na głowę!.. 
Podczas pobytu księcia Wiktora 


w Chicago, przyjaciele, których pozo- 
stawił na starym kontynencie, mianowi- 
cie, niejaka hr. Clare i hr. Zaltyński, 
właściciel kopalni w Rosyi, postano- 
wili go wyswatać. To, że książę był 
już żonaty, nie mogło stanowić prze- 


dujące samochody: 30 HL de Dion i Ziist 
przybyły drogą wodną 29 kwietnia do Jo- 
kohamy, zkąd przetną całą szerokość (400 
kilometrów) wyspy Nippon aż do portu 
Tsourouga, połączoną również 2 wielu 
trudnościami wskutek górzystego terenu; 
z Tsourouga znów drogą wodną udadzą 


szkody, ponieważ rozwody w Ameryce 
są bardzo łatwe, a zresztą to amery- 
kańskie małżeństwo należało uważać 
za rodzaj próby, ćwiczeń przedwstęp- 
nych przed prawdziwym związkiem 
poważnym. Hr. Zaltyński i hr. Clare 
upatrzyli na przyszłą księżnę Thurn 
i Taxis pannę Vanderbildt. Partya świe- 
tna, tylko że staranie się o rękę córki 
miliardera pociąga za sobą bardzo 
znaczne wydatki. I znów o brak pie- 
niędzy mogło się rozbić wszystko. 

Ale tytuł książecy nawet w na- 
szych demokratycznych czasach jest 
jeszcze doskonałą hypoteką. Hrabina 
Clare poznała w Nicei niejaką pannę 
Wilhelminę Kemper, starą pannę niem- 
kę, bardzo bogatą. | zwierzyła jej się, 
że jest świetny interes do zrobienia: Sio- 
strzeniec cesarza austryackiego, ksią- 
że Thurn i Taxis chce się żenić z pan- 
ną Vanderbildt... ale—potrzeba pieniędzy. 

Panna Kemper nie wahała się ani 
chwili: któżby na takie małżeństwo 
nie pożyczył, zwłaszcza że pożyczone 
pieniądze miały się zwrócić z królew- 
skim procentem. Dała raz 50.000 fran- 
ków, drugi raz znów pięćdziesiąt, po- 
tem sto, potem sześćdziesiąt, aż wre- 
szcie w ciągu dwóch lat niespełna cały 
jej majątek, wynoszący około 650 ty- 
sięcy franków, przepłynął do rąk hra- 
biny Clare i hr. Zaltyńskiego. 

A książe Thurn i Taxis był wciąż 
kawalerem. Pannie Kemper znudził 
się wreszcie jego uporczywy celibat 
(о małżeństwie amerykańskiem zamil- 
czano przed nią dyskretnie, aby jej 
nie zrażać niepotrzebnemi trudnościa- 
mi). Wystosowała przeciwko swatom 
skargę do sądu, a księciu posłała ko- 
mornika. Chudoba księcia nie zawsze 
jednak imponująco się przedstawia. 

Pisma paryskie ogłosiły skrzętnie 
wykaz rzeczy, „zajętych“ w apartamen- 
cie księcia w hotelu „de France et de 
Choiseul": cztery laski, dwa smokingi, 
dwadzieścia sześć chustek od nosa, 
trzy szpilki od krawatów, z których 
jedna z fałszywą perłą, para lakierów, 
cztery garnitury, cztery pary bielizny 
dolnej, walizka z herbami księstwa 
Thurn i Taxis i—na tem koniec. Przy- 
puściwszy nawet, iż wszystko to rze- 
czy wartości pierwszorzędnej, wyznać 
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się do Władywostoku, a ztamtąd —szlakiem 
zamierzonym. Trzeci samochód 60 HP 
Thomas, który zapędził się do Alaski, po 
niefortunnych  przeprawach cofnął się 
i również tą drogą wodną podąży do Jo- 
kohamy. 


trzeba, że na pokrycie 650 tysięcy 
franków jest ich nieco za mało. 

Teraz wszyscy rozpaczają. Panna 
Kemper rozpacza i oskarża hr. Clare 
i hr. Zeltyńskiego, że ją oszukali nie- 
cnie, łudząc małżeństwem księcia; hr. 
Clare i hr. Zaltyński rozpaczają i za- 
rzucają księciu, że to on ich oszukał, obie- 
cując ożenić się w Ameryce naprawdę, 
a biedny książe obawia się jednej rze- 
czy tylko: przyjazdu wiernej żony—i też 
rozpacza. 

Wiary w ludzi jednak nie stracił. 
Bezpośrednio po wizycie komornika 
posłał parlamentarza do panny Kemper 
z propozycyą, aby mu pożyczyła jesz- 
cze... 200 franków na wyjazd z Paryża. 

Panna Kemper odmówiła już је- 
dnak, —nie ma zresztą. Prawdopodobnie 
więc spotkanie pary książęcej odbędzie 
się w Paryżu. 

Takie są niedole książąt krwi 
w dzisiejszych czasach. A ilu  śmier- 
telników wzdycha jeszcze naiwnie: Ach, 
gdyby być księciem! 


Paryż Dom., 


Jubileusz urzędnika-obywatela. 


Koła prawnicze i sądowe we Lwowie 
uczciły w tych dniach serdecznym obcho- 
dem jubileuszowym czterdziestolecie urzę- 
dowania wiceprezydenta wyższego sądu 
krajowego d-ra Jana Dylewskiego. Jubilat 
należy do tych 
pięknych typów +» —— 
naszego świata 
urzędniczego, 
które zaletami 
umysłu i serca | 
umieją zaskar- 
bić sobie miłość 
podwładnych, a 
szacunek u lud- 
nosci. Nie za- 
sklepiając się w 


pracy zawodo- 

À | 
wej, oddawna 
bierze dr. Dy- | 


lewski chętny i 
wydatny udział 
w życiu społecz- 
nem: jego to 
głównie dziełem 
jest z takim pożytkiem prosperujący we 
Lwowie „Związek rodzicielski“ dla opieki 
nad opuszczonemi i zaniedbanemi dziećmi. 
Ch. 


Dr. Jan Dylewski 


Lwów. 


Podczas egzaminu w nałęczowskiej szkole rolniczej 


Dom ludowy w Nałęczowie 


Szkoła rolnicza 
w Nałęczowie. 


Założona w Nałęczowie dzięki zabie- 
gom d-ra Lasockiego i radcy Stanisława Sli- 
wińskiego z Antopola, był niższa 
szkoła rolnicza w przeciągu krótkiego cza- 
su dała tak świetne rezultaty, że nie wiele 
w kraju zwycięstw kulturalnych, gdzie do- 
bra wola, energia, ochota i zdolność wyjąt- 


posła, 


kowa plemienna grają rolę przewodnią, 
może się z niemi mierzyć. Odbyty nie- 
dawno egzamin wobec zaproszonej grupy 


ziemian z prezesem С, T. R. ks. Sewery 
пет Czetwertyńskim, prezesem lubelskiego 
Tow. Roln., b. posłem Juliuszem Florkow 
skim i prezesem Tow. Kred. Ziem. lubel., 
Leonem Przanowskim na czele, stwierdził 
najokazalsze plony i niezmiernie doniosłą 
użyteczność tej szkoły włościańskiej 


Tuż za kościołkiem nałęczowskim rzu- 
ca się w oczy estetyczny w stylu gotyc- 
kim nadwiślańskim dom z wapniaka ic 
kryty dachówką, To Jom gdzie 
mieści się szkoła rolnicza, kasa pożyczko- 
wa, sklep spółki nałęczowskiej włościań 
skiej, szkoła koszykarstwa i t. d. 

W sklepie, otwartym w lutym b. r., 
dostanie już dziś wszystkiego, cz 
na wsi można potrzebować (prócz spirytu- 
alii). Schludność, czystość i porządek mile 
rzucają się w oczy. Towar krajowy lub 
węgierski, niemieckiego nie masz. Ruch 
duży. Tuż obok kasa włościańska, wyzwala 
jąca z rąk lichwiarskich, zapewniająca podsta 
wy bytu samodzielnego, obrotna i ruchliwa 

Zatem szkoła. Kursy siedmiomiesięcz- 
ne- dla synów najbliższych włościan z pod 
Nałęczowa, z internatem dla chłopców 
z dalszych okolic. Warunki przygotowaw- 
cze: 
szkoły: kształcenie synów włościańskich 
na dobrych rolników, gospodarzy wiej- 
skich, — nie na oficyalistów. Zakres nauki 
uprawa roli, botanika rolnicza, fizyka, mle 
czarstwo, pszczelnictwo, hodowla inwen 
tarza, weterynarya i matematy ka w 
sie 4-ch działań 


ludowy, 


ego 


Rezult 
chunku e 
miewające 
15—20, którzy prócz czytania i pisania nu 


jakie otrzymano w 
gzaminacyjnym, są wprost 


pora 


umieli me, 
nie swoich i nauczycieli ze 
rzeczy i bystrością 
stuszkowie od bydła układają płodozmiany 
dla swoich gospodarstw ojcowskich, 


1 
dzą, jakie są składniki powietrza, 


choro 
uroków, 


radzić bydlęciu w 
się z „paskudnika* i 
to rolnicy, którzy 


razit 


Egzaminatorzy i grupa zaproszonych 


znajomość czytania i pisania. Zadanie 


zakre- 


zdu- 
Siedmnastu chłopców od lat 


odpowiadają na każde zapyta- 
znajomością 
nadzwyczajną; ci pa- 


Wie- 
czem 
żyje roślina i co jej potrzebne, wiedzą, jak 
у, śmieją 
słowem, są 


wiedzą, że na roli nauka 


wybitnych ziemian 


potrzebna, jak w każdym innym zawo 
dzie, i uczą się z zamiłowaniem. 

leden z chłopców został przyjęty, nie 
umiejący « i pisać, dla szczególnej 
ochoty. I oto analfabeta ów w ciągu 7 
miesięcy nie tylko nauczył się czyt 
sać, dogonił innych, ale dzis zadziwia 
wszystkich zdolnościami rolnika, roztrop 
nością gospodarza zamiłowanego 

Nałęczów w kulturze rolnej trzyma 
prym. Zdolność ludu nałęczowskiego, jego 
rzutkość, roztropność, ochota  zdawien 
słyną w kraju. Zawdzięcza to lud ten dziel- 
nym nauczycielom Nałęczowa, opiekunom 
rzetelnym i kochającym lud nie dla czczej 
ozdoby i popisu próżnego, lecz dla czynu 


zytać 


i życia przyszłości 


Uczniowie nałęczowskiej szkoły rolniczej wraz z zaproszonymi na 


egzamin ziemianami, między innymi dr 


Lasocki, 


prezes T.C.R., ks 


Sew. Czetwertyński, prezes lubelsk. T.R., b. poseł Juliusz Florkow* 


TKZ., 


ski i prezes lubelskiego 


Leon Przanowski) 


Grupa uczniów nałęczowskiej szkoły rolniczej. 


Wystawa prac uczniów w szkole płockiej 


Szkoła płocka. 


W drugim roku pelnego swego istnie- 


nia gimnazyum 8-klasowe płockie urządziło 
podczas feryi wielkanocnych wystawę prac 
swych uczniów, aby dać poznać szero- 
kiej publiczności owoc usiłowań w kształ- 
ceniu powierzonej jej pieczy młodzieży. 

W kilku salach wystawiono to wszyst- 
ko, co jest związane z uczelnią płocką, 
a więc wszelkiego rodzaju pomoce nauko- 
we, podręczniki i prace uczniów: rysunki, 
mapy, roboty slóydowe, okazy przyrodni- 
cze, zebrane przez uczniów (owady, moty- 
le, rośliny, minerały), lub wykonane przez 
uczniów (preparaty zoologiczne, figury kry- 
stalograficzne i t. d.) 

Bardzo ładnie przedstawiła się sala ry- 
sunkowa i sala map geograficznych uczniów; 
niektóre z nich celują poprostu artyzmem wy- 
konania. W sali 
przyrodniczej 
zwracały uwagę 
kolekcye owa- 
dów, motyli, ro- 
ślin. Ważnem do- 
pełnieniem wy- 
stawy były tabli- 
ce szematyczne, 
wykazujące stan 
szkoły pod wzglę: 
dem finansowym, 
postępów ucz- 
niów w przedmio- 
tach poszczegól- 
nych, opuszcza- 
nie przez uczniów 
lekcyi itd, i t.d. 

Wystawa, urzą- 
dzona staraniem 
i zabiegami dy- 
rektora gimna- 
zyum, p. Szcze- 
pańskiego, umie- 
jętnie i z gustem, 
świadczyła do- 
brze o szkole, o 


СЧ отт в 
Bodtyckie | 


Rysunki. 


dotychczas komunikacyi 


gvwińskiego w Płocku. 


Pierwszy projekt na mniejszą skalę, 
za to prawie już pewny dobrego skutku, 
to linia kolei szerokotorowej z Częstocho- 
wy do Sieradza z odnogą do Praszki. Od- 
dawna już podejmowane były starania 
o koncesyę na tę budowę; w zeszłym do- 
piero tygodniu zapadła ostateczna decyzya 
sztabu jeneralnego w duchu przychylnym, 
i pozostają obecnie tylko drobne formal- 
ności do załatwienia. W ciągu dwu mie- 
sięcy ma się utworzyć Towarzystwo akcyj- 
ne i w lipcu budowa zostanie rozpoczęta. 
Długość głównej linii — 100 wiorst. z odno- 
ра - 140. Kosztorys obliczony па 11 mi- 
lionów rub. Koncesyonaryuszami nowej 
kolei są pp. Władysław i August hr. Po- 
toccy oraz p. Bronisław Szabłowski, który 
jest zarazem dyrektorem zarządzającym. 
Nowa ta linia przetnie miejscowości, po- 
siadające bogactwa naturalne, pozbawione 
yi kolejowej nawet 
w pobliżu, będzie tedy bardzo ważnym 
i pożądanym dorobkiem społeczno-eko- 
nomicznym naszego kraju. Życzyć na- 
leży jedynie zrzeszenia sił swojskich 
w celu zachowania korzyści dla miej- 
scowych żywiołów. 
Drugi projekt ~ 
na większą skalę: 
z Szepetówki 
przed Płoskirów 
do Kamieńca Po- 
dolskiego uzys- 
kał już także przy- 
chylne oświad- 
czenie się komi- 
syi do spraw no- 
wych kolei; uzna- 


jąc ważność tej 


jej kierownikach 
i wykładających 
Płock, А. 


Nowy szlak kolejowy. 


Jednocześnie aż dwa projekty nowych 
w Królestwie 


kolei 


ze sobą 


dą do skutku 
swojskiemi 


naszego kr 


będące, wybłysnęły na 
ubogim ekonomicznym 
zamierzonym 
środkami 
mierze dokonane, 
poniekąd wzmożenia się sił ekonomicznych 
, lepszego 


będzie 
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Mapka projektowanego szlaku kolejowego: 
droga projektowana oznaczona liniąpodwójną. 
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zarysie, 
choć w znacznej 
to świadectwem 


świtania. 


jakoby 


Sala z mapami. 


kolei pod względem strategicznym i ekono- 
micznym, komisya uważa za pożyteczne przy- 
znanie obligacyom jej gwarancyi rządo- 
wej. O koncesyę tę starają się trzy kon- 
sorcya: Józef hr. Potocki, właściciel klucza 
szepetowskiego, bar. Taube, jen. Iwanow- 
Lucewin oraz inż. Irkisz, wreszcie grupa, 
na której czele stoją pp. Aleksandrow, 
Mendelstam, Zandr i Jasiuński. Komisya 
z trzech tych koncesyonaryuszów zamie- 
rza wybrać tego, kto zapewni szybsze wy- 
konanie przedsiębiorstwa. 

Гут sposobem w całości projektów: 
Sieradz-Częstochowa i Herby—Częstocho- 
wa, potem istniejąca już linia Kielce-Ostro- 
wiec, dalej projektowana Ostrowiec —Ka- 
mienica--Płoskirów, wreszcie Płoskirów 
Kamieniec Podolski, utworzyła by się linia 
mniej więcej równoległa do południowej 
granicy Królestwa Polskiego i niejako 
równoległa do poł.-zach. szlaku Lublin 
Kowel -Koziatyn. Prowadziła by ona aż 
do dwu wylotów granicy niemieckiej i do 
skrajnie wschodniego punktu granicy ga- 
licyjskiej. Zarówno pod względem stra- 
tegicznym, jak i ekonomicznym, szlak 
ten, jako nadgraniczny, miał by doniosłość 
pierwszorzędną. Zbliżył by on obie dziel- 


nice polskie, oddziałując na ich dobro- 
byt i ożywiając organizm tętnem nowej 
arteryi. J; 


M. Liniewicz. 


Umarł w Petersburgu na influen- 

cę, skomplikowaną zapaleniem gruczo- 
łów usznych, jeden z najwybitniej- 
szych jenera- 
łów rosyjskich, - 
Mikołaj Linie- | 
wicz, na po- 
czątku wojny 
japońskiej ata- 
man kozaków 
nadamurskich, 
w końcu głów- 
nodowodzący 
całejarmii. Po- 
chodził on z 
polskiej szla- 
checkiej rodzi- 
ny. Ojciec je- 
go, Piotr, puł- 
kownik, zginął 
w Dorpacie sa- 
mobójczo. Brat i siostra Mikołaja miesz- 
kali w Krakowie i zachowali narodowość 
polską. M. Liniewicz zostawił pamięt- 
niki, które polecił nie długo po Śmierci 
swojej ogłosić. л 


Mikołaj Liniewicz. 


Nowy namiestnik 
cesarski w Galicyi. 


Nie bez pewnej słuszności nazy- 
wają Niemcy namiestnika cesarskiego 
w Galicyi wice-królem. Nie sama tyl- 
ko wielkość kraju usprawiedliwia tę 
nazwę. Przed laty, kiedy jeszcze cen- 
traliści w Galicyi łudzili się nadzieją 
zniemczenia Galicyi, głównem zadaniem 
namiestników bywało niszczyć miasta, 
buntować przeciw miastom wsie,a prze- 
dewszystkiem pogłębiać przepaść po- 
między Polakami a Киѕіпаті. O ad- 
ministracyę właściwą kraju namiestnicy 
najmniej się troszczyli. Nie zakładano 
szkół, nie budowano dróg ani kolei, 
nie troszczono się o handel i przemysł, 
ba, nawet wyraźnie starano się о to, 
żeby Galicya raz na zawsze pozostała 
biernym konsumentem zachodniej pro- 
dukcyi. Na urzędników na- 
syłano do kraju szumowiny 
biurokracyi z zachodniej Au- 
stryi. ludzie bez studycw 
prawniczych, oficerowie, za 
długi przepędzeni z wojska, 
zajmowali posady starostów 
(t. zw.  Bezirksvorsteher), 
deprawowali ludność i pra- 
ktykowali łapownictwo na 
sposób iście turecki. Jedy- 
ną kwalifikacyą, jakiej od 
nich wymagano, była jaka 
taka znajomość nie języka 
polskiego, ale, jak się urzę- 
downie wyrażano, „słowiań- 
skiego“, wskutek czego naj- 
więcej nasyłano do kraju 
Czechów. Akta sądowe o- 
wych lat świadczą o strasz- 
nej wręcz deprawacyi tych 
obcych żywiołów. Sposobem przykła- 
du wspomnę tylko o procesie przeciw- 
ko kilku urzędnikom sądowym, którzy 
nocną porą wypuszczali z więzienia na 
miasto złodziei i dzielili się z nimi łupem. 

Żaden ze starszych obywateli kra- 
ju i dziś jeszcze nie może powstrzy- 
mać goryczy, mówiąc o tych czasach. 
Wszakże mąż tak wytrawny i oględny, 
jak 5. p. Jaworski, wywołał istną burzę 
w parlamencie, kiedy wspomniał 
o grzechach tej nieszczęsnej biuro- 
kracyi. 

Odliczywszy krótkie 
zacnej pamięci Wacława Zaleskiego, 
(ojca późniejszego namiestnika Filipa) 
ten stan rzeczy trwał aż do objęcia 
rządów przez hr. Agenora Gołuchow- 
skiego (ojca). Gołuchowski stworzył 
właściwy typ namiestnika w Galicyi, 
typ owego „wice-króla*. Wobec zupeł- 
nej nieznajomości stosunków krajowych 
u rządu centralnego, żądał Giołuchow- 
ski dla siebie kompetencyi tak szero- 
kiej, że mimo pozornej zależności od 
rządu, w rzeczywistości odpowiedzial- 
nym był wyłącznie wobec cesarza. 
Niezawisłość namiestników galicyjskich 
stała się jeszcze większą od czasu 
wyrugowania języka niemieckiego 
z urzędów. Rząd centralny siłą fak- 
tów stracić musiał wpływ na admini- 
stracyę krajową, i namiestnik stał się 
już nie tylko z nazwy,ale i w rzeczy- 
wistości wykonawcą woli cesarza, a nie 


rządy prze- 
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Dr. fil. prof. Krak. Uniwers., 

Michał Bobrzyński, ur. 1849 

świeżo mianowany nmiest- 
nik Galicyi. 


rządu. Typem 
był następca 
Alfred Potocki. 
Ale równocześnie wzrastać zaczął 
także wpływ Koła polskiego w Wied- 
niu i sejmu krajowego we Lwowie. 
Mimo że żądanie, by namiestnik 
kraju odpowiedzialnym był wobec sej- 
mu, nietylko nie zostało zrealizowa 
ne, ale nie przybrało nawet konkretnej 
formy, stosunki ułożyły się tak, że Ko- 
ło polskiei sejm krajowy istotnie o wy- 
borze namiestnika decydują. Rząd cent- 
ralny potrzebuje poparcia Koła polskie- 
go, nie może więc zaprezentować ce- 
sarzowi kandydata, którego by Koło 
polskie nie chciało. Typowym namie- 
stnikiem z wyboru Koła polskiego był 
hrabia Leon Piniński: Koło zaprezen- 
towało jego kandydaturę rządowi, a rząd 
przedłożył ją cesarzowi. Ale na czele 
rządu stał już wtedy nie parlamenta- 
rzysta, jeno biurokrata, który nie chciał 
ścierpieć samowładztwa 
namiestnika, pragnął wie- 
dzieć o wszystkiem, co się 
w kraju dzieje, ido wszyst- 
kiego się wtrącać. Piniń- 
ski, mimo hrabiowskiego 
tytułu, był za mało grand 
seigneur, by mógł zaim- 
ponować prezydentowi ga- 
binetu Koerberowi, który 
traktować go chciał. jako 
podwładnego. Z wielką 
dla administracyi krajowej 
szkodą toczyła się pomię- 
dzy namiestnictwem a mi- 
nisteryum ciągła walka, 
która zakończyła się ustą- 
pieniem namiestnika. 
Swietność urzędu na- 
miestnikowskiego odżyła 
z powołaniem na to sta- 
nowisko hrabiego Andrzeja Potockie- 
go. Wprawdzie i on powołany został 
na propozycyę Koła polskiego, ale oso 
biste przedmioty, świetność rodui ogrom- 
na fortuna czyniły go niezawisłym od 
Koła, a bardziej jeszcze od rządu. Był 
to namiestnik cesarza w całem słowa 
znaczeniu, z cesarzem tylko się liczył 
i wobec niego tylko czuł się odpowie- 
dzialnym. Nie znaczy to, jakoby піе- 
odżałowanej pamięci Potocki lekcewa- 
żył sobie opinię Koła polskiego i sej- 
mu krajowego; przeciwnie: nikt bardziej 
od niego się z tą opinią nie liczył. 
Umiał jednak to, czego nie umiał jego 
poprzednik, umiał kierować opinią kra- 
jową, bynajmniej jej nie lekceważąc. 
Wiedząc i konstatując ciągle, że co do 
wytycznego kierunku politycznego jest 
w zupełnej z reprezentacyą polską har- 
monii, w potocznych sprawach admini- 
stracyjnych nie dopuszczał do żadnej 
niepowołanej ingerencyi, któraby ujem- 


takiego namiestnika 
Gołuchowskiego, ś. p. 


nie wpłynąć musiała na sprężystość 
i sprawność zarządu. 
Stosunki zmieniły się o tyle, że, 


jakkolwiek Koło polskie ma jeszcze 
prawo prezentacyi, liczny dziś klub ru- 
ski ma jednak także prawo protestu. 
Znaczy to, że namiestnikiem nie może zo- 
stać nikt, którego mianowanie wyglądało- 
by na prowokacyę Rusinów. lw innym 
jeszcze kierunku stosunki się zmieniły. 
Koło polskie było dawniej jednolite, 
także nawewnątrz solidarne, mogło 
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więc większością głosów zgodzić się 
na jednego, jedynego kandydata. Dziś, 
złożone z kilku zorganizowanych stron- 
nictw, Koło polskie nie może już pójść 
tą drogą. Postanowiono przeto zado- 
wolnić się nazewnątrz _ ogólnikową 
uchwałą, że przyszły namiestnik wzię- 
ty być musi z grona członków jedne- 
go ze stronnictw, w Kole polskiem re- 
prezentowanych, poufnie zaś wymie- 
niono rządowi siedem osób, przeciwko 
którym Koło nie podniosłoby protestu. 
Na seryo w rachubę wchodziły nastę- 
pujące kandydatury: minister Korytow- 
ski, dr. Bobrzyński, hrabia Badeni, hra- 
bia Gołuchowski, a na wypadek nomi- 
nacyi urzędnika — szef sekcyi, Wacław 
Zaleski. 

Na pierwszem miejscu figurował 
dr. Witołd Korytowski, jako poseł, 
członek krakowskiego stronnictwa. Nie- 
zwykły talent administracyjny, ogrom- 
na pracowitość, energia i -/asł but not 
least wielka popularność w kraju, czy- 
niły zeń kandydata pożądanego i ze 
wszech miar odpowiedniego. Ale dwie 
rozstrzygające osobistości oświadczyły 
się były przeciw tej kandydaturze. 
Pierwsza — to sam dr. Korytowski. 
Rozmiłowany w administracyi skarbo- 
wej, nie marzył o rozstaniu się z do- 
tychczasowym zakresem pracy, a nad- 
to, jak sam oświadczył: „Nie mam do- 
statecznego majątku, żeby w Galicyi 
reprezentować osobę cesarza.* Drugim 
protestującym był prezydent gabinetu, 
bar. Beck, który nie chciał pozbyć się 
z gabinetu najwybitniejszej siły. 

Hrabia Gołuchowski stanowczo od- 
mówił. Nie posiada on dostatecznej 
znajomości kraju i niezbędnego popar- 
cia sfer krajowych. Również stanow- 
czo odmówił hr. Stanisław Badeni. 
Jest on z pewnością jednym z naj- 
zdolniejszych dziś polityków polskich; 
znajomość kraju i ludzi posiada wręcz 
bajeczną, a jako marszałek krajowy, 
dał dowód olbrzymiej energii i zdol- 
ności administracyjnej. Ale hr. Badeni 
słusznie czy niesłusznie ma markę 
ukrainofila; kiedy polityka polska w kra- 
ju zarzuciła ukrainofilstwo i zwróciła 
się raczej ku stronnictwu narodowo ru- 
skiemu, hrabia Badeni, jeden z niewielu, 
pozostał przy sztandarze ukrainofilskim. 

Na pierwszy tedy plan wysunęła 
się z kolei rzeczy kandydatura d ra Bo- 
brzyńskiego. Przeciwko tej kandyda- 
turze nie oświadczyła się ani jedna 
frakcya w Kole polskiem. Polityk wiel- 
kiej miary, doświadczony statysta, 
uczony historyk, zimny, rozważny 
i energiczny, daje on wszelką rękojmię, 
że bez draźnienia Rusinów potrafi 
uspokoić wzburzony kraj, silną ręką 
ująć ster administracyi. Dziwnym spo- 
sobem Rusini, wobec tego właśnie 
najpoważniejszego kandydata zachowali 
wszelką rezerwę i nie wypowiedzieli 
żadnej opinii. Bliskiem jest przypusz- 
czenie, że frakcya ukraińska, której 
jedynym celem jest utrzymanie wrze- 
nia i wywołanie zawięruchy, nie prze- 


szkodziła nominacyi Bobrzyńskiego, 
ażeby po dokonanym fakcie, tem sil- 
niej zatrąbić na bunt i insynuować 


nowemu namiestnikowi wrogie przeciw 
Rusinom zamiary. 


Wiedeń, 


Z pałacu Sztuki. 


Wystawa Slewińskiego. akwaforty: 
East'a, Edwarda Maneta. prace 
Wyspiańskiego. Axentowicza 
i Słupskiej. 


Kiedy do niedawna wystawa Za- 
chęty ograniczała się niemal tylko do 
prac naszych artystów, co było może 
i wygodne, ale nie stało na wysokości 
zadania sztuki, nie mieliśmy tn na 
miejscu pojęcia o tem, co się dzieje 
w sztuce wszechświatowej, jacy są jej 
najnowsi przedstawiciele, do czego dą- 
żą, jakie owoce tych dążeń?  Oczywi- 
ście, trudno, aby sprowadzano ogromne 
obrazy zbyt często, pociąga to koszt 
wielki i jest niewygodne, za to spro- 
wadzenie kolekcyi akwafort, sztychów, 
czy litografii jest rzeczą niezmiernie 
łatwą i tanią, a niemniej ciekawą 
i przedewszystkiem pouczającą. Właśnie 
takich kolekcyi mamy obecnie dwie, 
zanim jednak przyjrzymy się im bliżej, 
zwiedzmy wystawę specyalną Slewiń- 
skiego. Nazwisko— dopiero od lat kil- 


kunastu znane w naszej sztuce, nie- 
mniej угасе 


odrazu nabrało waloru. 
Slewińskiego są zawsze dziełami sztuki 
poważnej, zrównoważonej i—co naj- 
ważniejsza—-cywilizowanej. Pomiędzy 
temi trzydziestu kilku obrazami niema 
ani jednej rzeczy banalnej, puszczonej, 
czy niedociągniętej; są rzeczy ledwie 
trochę więcej podkończone, jak to szkice 
bywają, ale i szkice bywają dziełami 
sztuki, jeśli wychodzą z ręki doskona- 
łego artysty. Słowem, mamy przed 
sobą owoc pracy bardzo wyrobionego 
artysty, dzieło oryginalne i doskonale 
różniące się wartością artystyczną od 
prac, przeciętnie po wystawach widy- 
wanych. 

Slewiński jest w pierwszej linii 
kolorysłą, malarzem i tylko malarzem, 
rozumowanie jego jest wyłącznie pla- 
stycznem; niema on żadnych aspiracyi 
literackich, nie trzeba tam niczego się 
domyślać, wszystko, co twórca chce 
powiedzieć, jest na płótnie. М№Міейо- 
mówień, pytajników, mistycyzmu, sym 
bolu ani na pokaz! 

Ale za to jest bardzo wiele sym- 
bolu malarskiej sztuki, jest wysoko 
doprowadzony nastrój barwy, symboli- 
ka koloru- wyjątkowa. Te przeróżne 


Ściana w Tow. Zachęty Sztuk Pięknych z pracami Ślewińskiego. 


kwiaty, to więdnące, to w bukiety skła- 
dane, to w paru doniczkach tkwiące 
zawsze wywierają na widza taki na- 
strój, jaki autor zamierzył. 

Mniej szczęśliwym jest „Akt“; po- 
stać kobieca, w całości może i niezła. 
lecz niema tam ani dość formy, ani 
przekonywającego tonu, —robi wrażenie 
mętne. Pejzaże, osobliwie te śniego- 
we, chociaż przeważnie mało wy- 
kończone i w formie dość prymitywne, 
jako gama tonów, robią wielce dodat- 
nie wrażenie. Snieg bywa tam mokry, 
lśniący, prawdziwy. „Pejzaże letnie“, 
tak samo jak „morskie widoki*, spra- 
wiają wrażenie rzeczy, wybornie z na- 
tury naznaczonych,—skończone nie są. 


W drugiej sali obok, prócz mniej 
udanego pastelu Wyspiańskiego, о któ- 
rej to pracy nasi nadgorliwcy wypisy- 
wali całe powieści, pochwały zgoła 
bez sensu, gdyż kapitalny dekorator 
stworzył ten portret już w stanie dale- 
ko zaawansowanej choroby, z czego 
wypadła rzecz słaba, widzimy jeszcze 
Axentowicza, jak zawsze, z dużem zro- 
zumieniem zadań pastelu 
rzuconą główkę. rzecz 
dobrą i miłą; trzecią pa- 
stelową pracą jest Słup- 
skiej „portret*, przepro- 
wadzony w tonach zie- 
lonkawych, dyskretnych, 
uderza każdego znawcę 
umiejętnie pojętą całością 
portretową, wyrazem psy- 
chicznym  odtworzonej 
postaci, słowem, naturą 
i życiem niezwykłem. 

Prace dwóch głoś- 
nych cudzoziemskich ar- 
tystów: Maneta i East'a 
są oddawna w świecie 
Zachodniej Europy zna- 
ne, by trzeba było jesz- 
cze coś otych przepysz 
nych kartach mówić, О Пе 
u Maneta uderza surowy 
realizm iwpływy hiszpań- 
skiej szkoły, a przede- 
wszystkiem VWelasqueza, 
o tyle znakomity angiel- 
ski grafik jest romanty- 
kiem pejzażu; te jego je- 


Polska 
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Duncan, 
Franceski zjednała sobie rozgłos 


dnobarwne arcydzieła mieszczą w sobie 
całe światy najsubtelniejszej poezyi 
światłocienia i formy. 


Wadystaw 


Odradzanie się 
sztuki tanecznej. 


Wankie. 


Czy taniec jest sztuką piekną? Na to 
pytanie wykształcony człowiek odpowia- 
da: „tak*, ale najczęsciej mówi to teore- 
tycznie, na zasadzie tego, co czytał o roz- 
maitych podziałach sztuki pięknej w ogól- 
ności. 

Na seryo tego nie odczuwa 

Przecież sztuka jest czemś niesłycha- 
nie poważnem, gdzie zaś ogólnie rozpo- 
wszechnione produkcye choreograficzne 
czyli „baletowe* dają nam możność wzno- 
szenia się na wyżyny, temu pojęciu odpo- 
wiadające? 

Czy nie dostateczny tego dowód, że 
wyrażenie „odtańczyć Szopena“ (stosowa- 
ne do występów Izadory Duncan) brzmi 
rażąco, jak by ożenek wzniosłego z bar- 
dziej trywialnem? 


która występami w Moskwie pod mianem 


W tem wszystkiem tkwi pewne za- 
ciemnienie pojęć. 

Nad określeniem istoty sztuki wysi- 
lały się mózgi najtęższych myślicieli; po- 
siadamy więc mnóstwo określeń rozmai- 
tych, a nawet z sobą sprzecznych. 

W ten lub w inny sposób wypowie- 


dziana, pozostaje niewątpliwa zasada, że 
sztuka dąży za pomocą środków mate- 
ryalnych do wyrażenia uczuć ludzkich 


w ich znaczeniu najgłębszem. Owe pier- 
wiastki naszej istoty objawiamy na ze- 
wnątrz za pomocą pojęć, w wyrazy uję- 
tych, dźwięków muzycznych, barw, linii, 
form plastycznych, wreszcie za pomocą 
mimiki, czyli ruchów ciała ludzkiego. 

Ten ostatni dział, w najszerszym za- 
kresie zastosowany do muzyki, reforma- 
torzy baletu pragną dzisiaj doprowadzić do 
znaczenia sztuki pięknej, pojętej poważnie. 

W potocznej mowie nazywamy to 
także tańcem, jak i zabawy karnawałowe 
lub produkcye podkasanej muzy. 

Weźmy pierwszy lepszy utwór Szo- 
pena; gdy go słuchamy, natchnienie twór- 
cy wywołuje w nas cały Świat uczuć, 
z istotą tego natchnienia pokrewnych 
Czyby to nas zdziwiło, gdyby pod ich 
wrażeniem malarz stworzył analogiczny 
obraz, poeta—analogiczną skreślił poezyę? 

Mimika ze względów technicznych 


łączyć się z muzyką, a czyż ruchy 
wyrazy twarzy, nieprzebrana rozmaitość 
rytmiki - nie stanowią dość bogatego ma- 
teryału, mogącego wywoływać uczucia głę- 
bokie i subtelne, tem bardziej gdy mimika 
i muzyka jednę stworzą całość, 

Taniec, w ten sposób pojęty, nie tyl- 
ko różni się o całe niebo od tańca dla 


ichu, rozrywki i swawoli, ale przede- 
wszystkiem od tak zwanego „baletu* współ- 
czesnego. Balet w najlepszym razie mo- 
że być jedynie —estetyczną rozrywką, nie- 
zdolną przenikać w głąb duszy. 

Lirycznych lub dramatycznych sytua- 
суі w balecie nie bierze się na servo, 
gdyż wszystkie do końca pozostają tyl- 
ko zabawką. Ten jeden zarzut uzasadnia 
sam przez się wyrok surowy wobec cho- 
reografii dzisiejszej. Balet współczesny 
jest jeszcze zbyt poziomym i pospolitym 
aby mógł zająć miejsce w wy- 
kwintnych objawów ducha 

Berlioz, ideowy zwiastun Wa 
odezwał się raz do Adolia Adama, 
pozytora, schlebiającego powierzchownym 
gustom publiczności: „Czy pan mysli, że 
muzyki słucha się dla przyjemności?* 

Ten dowcip jaskrawy wyraża głęboką 
prawdę. 

Życie, niezależnie od wesołej ochoty 
żywiołowych sił, kryje tragizm bezdenny, 
tajemniczy, lecz widoczny dla każdego, 
umiejącego myśleć. Tragiczną jest nicość 
nasza wśród nieskończonych bezmiarów 
wszechświata, tragiczną nieświadomość, 
wreszcie tęsknota pragnień olbrzymich 
i nigdy niezaspokojonych 

Jeżeli sztuka ma odzwierciadlać isto- 
tę życia, jakże może ona być utkaną wy- 
łącznie ze złocistych, lekkich nitek uciechy? 

Oto jakiemi ideami przejęci są dzisiej- 
si reformatorowie tańca, z pośród których 
najwybitniejsze stanowisko zajęła Izadora 
Duncan, mimiką taneczną ilustrując dzieła 
wielkich mistrzów 

W działalności artystycznej Duncan 
nie chodzi głównie o technikę jej tańca, 
którą można mniej lub więcej krytykować 


szeregu 


ега, 
kom- 


Daleko ważniejszym jest ruch ideowy 
jaki wywołała. Rezultatem jego jest nie- 
tylko uświadomienie estetyczne, lecz roz- 
wijająca się dalszym ciągu inicyatywa 
relormators 


Bardzo ciekawy objaw odradzania się 

sztuki tanecznej odnajdujemy już w dru- 
wieku 

Wybitnym, prawdziwie twórczym prze- 


rt 


wodnikiem wspomnianego ruchu był Jan 
Noverre, który otrzymał tytuł „maitre de 
ballet* od królowej Maryi Antoniny. 
Noverre wytoczył namiętną kampanię 
wszystkim konwencyonalnym pierwiastkom 
tańca, wskazując na głębszą treść sztuki 
mimicznej. On stworzył balet, ożywiony 
aspiracyą artystyczną, który potem stopnio- 
wo coraz więcej poddał się— rutynie. 
Zapatrywania Nove wyłożone są 
w dziele, niezwykle interesującem p. t. 
„Lettres sur les arts imitateurs en general 


et sur la danse en particulier*. Paris 1760 


Podobny ruch budzi się dzisiaj, tylko 
że —zaopatrzony w daleko bogatsze zaso- 
by kultury 

Zaznaczamy przy tej sposobności dzia - 
łalność naszej rodaczki, która pod pseu- 
donimem Franceski popisuje się obecnie 
w Moskwie z prawdziwem powodzeniem. 
Nie jest ona naśladowniczką Duncan; jej 
technikę taneczną cechuje pomysłowość 
indywidualna; niemniej jednak, wzorując 
się w znacznej mierze, jak Duncan, na 
stylu starogreckim, hołduje wogóle wspól- 
nemu ideałowi: prawdziwie artystycznemu 
odrodzeniu tańca 

P. Franceska ma 
w Warszawie 


wkrótce wystąpić 


Bemal. 


Otwarcie przystani Tow. Wioślarskiego. 


Sonnenfeld na czele orkiestry D.Ż W.W 


przygrywa gościom i członkom podczas 


jazdy 


Zbiorowe wycieczki uczniowskie, 


„.Wylądowaniejna Bielanach 


Uczniowie ze szkół Lwowskich i gimnazyum w Suwałkach, przybyl 
Tow. Krajoznawczego zwiedzili Warszawę i Wilanów 


do Warszawy 
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pod opieką profesorów 
zaznajamiając się z zabytkam 


i przewodnictwem polskiego 
polskiem 


Zgon b. prem. angielskiego. 


Dwa tygodnie zaledwie, jak sir Hen- 
ryk Campbell-Bannerman ustąpił ze stano 
wiska premiera ministrów, na którem 4 lata 
pozostawał, i opuścił zarazem wskutek nie- 
uleczalnej choroby arenę polityczną, na 
sztandaru wol- 
nomyslnegowy- 
, trwale przewo- 
dził. Był kolej- 
no sekretarzem 


której przez 40 lat z pod 


finansów, sek- 
retarzem admi- 
ralicyi, mini- 


strem wojny. 
Od lutego 1898 
kierował partyą 
liberalną w 
izbie gmin. Wte- 
dy to występo- 
wał, jako stano- 
| wczy przeciw- 
| nik frakcyi im- 
—| peryalistycznej 
i polityki kolo- 
nialnej rządu 
podczas wojny 
z burami, w ostrem stając przeciwieństwie 
do polityki lorda Rosebery'ego. W 1904 
po ustąpieniu gabinetu Balfoura, powołany 
przez cesarza Edwarda, stworzył no- 
wy gabinet, który zapewnił rządowi wiel- 
kie korzyści i wytworzył przyjazne sto- 
sunki we wszystkich rozległych dzielni- 
cach państwa brytańskiego. Jemu to za- 
wdzięcza Transwaal i Oranje uzyskany sa- 
morząd. Przez cały czas swego steru 
uczciwie tę wolnomyślność państwową 
sprawował, zjednując sobie miłość uciśnio- 
nych i upośledzonych. Zmarł 22 kwietnia 
w 74 roku życia. Następcą jego jest mniej wol- 
nomyślny sir Asquith; zarówno jego por- 
tret podaliśmy niedawno. 


ыы Жу 
Z teatrów warszawskich. 


Campbell-Bannerman. 


Debiut p. Izabelli Kalitowiczówny w eni- 
gmatycznej Ewie w Przybyszewskiego 
„Sniegu* napełnił w połowie tylkosalę teatru 
Rozmaitości. Racya ta pewnie, że wszelka 
chorobliwość, choćby z największego talen- 
tu zrodzona, prędko się przykrzy, jak każ- 
dy kaprys, zwłaszcza, jeśli za dużo w nim 
wyszukanych słów, retoryki i literatury, 
może pięknych w czytaniu, ale za mało 
sceny i teatru, 
co przez cztery 
akty znużyć mu- 
si. A szkoda, bo 
debiut był cie- 
kawy. Debiu- 
tantka ma 
niewątpliwie 
nerw artysty- 
czny, odczucie, 
godność i spo- 
kój, przy odcie- 
niu dobrze poję- 
tej melancholii 
w tonie i wyra- 
zie.Fizyognomia 
nie klasyczna, 
ale interesująca 
i skoncentrowa- 
na w głębokiem 
spojrzeniu. Znać też, że artystka przeszła 
przez dobrą szkołę na poważnej scenie. Gest 
tylko trochę za mało miarkowany i nie dość 
okrągły, nie dość miękki. Ale Ewa —to nie ko- 
bieta, nie człowiek, symbol. Symbol czegoś, 
co zwykłym, prostym sposobem i prozą okre- 
ślić się nie da. Tajemniczość, otchłań, 
bezwiedne a konieczne zło—czy coś takie 
go. Z takiej roli wyłonić się może zale- 


Izabela Kalitowiczówna. 


dwie mała cząstka temperamentu i zdol- 
ności, kilka szarych, smutnych półtonów. 
To wszystko, choć dużo a gorąco mówi 
o miłości, zdaje się nie mieć ciała. „Tę- 
sknota za tęsknotą“, jak mówi autor. Mo- 
żna też rzec: chorobliwe fantazyowanie na 
temat fantazyi chorobliwej... I właśnie mia- 
ra w utrzymaniu tego półtonu, wobec zu 
pełnego prawie braku akcyi i scenicznego 
ruchu, dowodzą zrozumienia i artystycznej 
inteligencyi. b. 


Gemma Bellincioni. 


Znana Warszawie uroczo-śpiewna Gem- 
ma zawitała znowu na szereg występów. 
Pierwszy jej popis, nieznany dotychczas 
Warszawie, odbył się we czwartek ubiegły 
w Salome Strausa. Świetna gra dramatycz- 
na i śpiew wycieniowany w swej trudnej 
osnowie złożyły się na utworzenie namięt- 
no-wężowej postaci fatalnej córy Hero- 
dowej. Taniec był nader stylowy. 

Jednocześnie z Bellincioni druga słyn- 
na artystka, pani Marya Gay, spiewa obec- 
nie w operze warszawsklej swoję jedyną 
zalotną Carmen. Portret p. Gay poda- 
waliśmy niedawno. 


Irena Trapszo-Chodowiecka. 


Irena Trapszo- 
Chodowiecka 
rozpoczęła go- 
ścinne występy 
na scenie Roz- 
maitości w „Ło- 
dzi kwiatowej* 
Sudermana. 
Artystka Iwow- 
ska mile zapew- 
ne odświeży 
dawne swe po 
wodzenie na 
znanych de- 
skach sceny 
warszawskiej i 
odnowi życzii 
wość publiczno- 
Irena Trapszo-Chodowiecka. ŚCI warszaw 

skiej, której nie- 
gdyś była Benjaminkiem prawdziwym 
RR 


Gmach przyszłego Muzeum. 


Pałac prymasowski, należący do 
zarządu artyleryi warszawskiej, pomi- 
mo wielu zalet, tak doskonale kwalifi- 
kujących go na muzeum, nie zmieni 
swego dotychczasowego przeznaczenia. 
Wymagania zarządu tego są tak licz- 
ne i trudne do spełnienia, iż magi- 
strat wątpi o możliwości porozumie- 
nia się; między innemi zarząd pragnie 
wzamian otrzymać gmach, bardzo ob- 
szerny i w środku miasta, a jako plac 


dogodny wskazuje na narożnik ulic 
Wielkiej i Al. Jerozolimskich. 

Wobec tego rosną szanse zakupie- 
nia pałacu Kronenbergów na ten cel. 
Gmach to dobrze położony, z ironto- 
nem ozdobnym, nadający się na cele 
muzealne. 

Właściciele chcą zań milion rubli, 
w czterech ratach rocznych. Nie wy- 
daje się to ceną wygórowaną, zważyw- 
szy, iż Towarzystwo Kredytowe Miej- 
skie przyznało mu 800 tys. rb. pożyczki; 
kredyt ten w zasadzie określanym by- 
wa do wysokości trzeciej części war- 
tości. Finansowo przeto operacya ta 
przedstawia się przystępnie. 

A czas już zdecydować tę sprawę. 

Zbiory $. p. Lachnickiego wa- 
runkowo tylko zapisane są miastu. 
Warunków jest dwa, a z tych jeden 
nagli do najwyższego już pośpiechu. 
Pierwszy warunek mówi o wynalezie- 
niu godnego pomieszczenia nate zbio- 
ту; drugi na to daje wszystkiego dwa 


lata terminu od daty śmierci. Otóż 
jeden rok już minął. Należy więc 
energicznie zakrzątnąć się około tej 


sprawy, aby nie stracić bezpowrotnie 
skarbu, który sam, dzięki dobrej woli 
pojedyńczego ofiarodawcy, wchodzi 
nam w ręce... 


Pałac Prymasowski przy ul. Senatorskiej 


„Z powrotem”. 


Nowa powieść Wincentego Kosia 
kiewicza pod powyższym tytułem uka- 
zała się na półkach księgarskich. Jest 
to pierwszy utwór w literaturze naszej, 
poruszający sprawę nawrócenia się 
współczesnego wykształconego człowie- 
ka, który stracił wiarę, młodym chłop- 
cem będąc, w szkole, a odzyskał ją na- 
stępnie z wielkim trudem i stopniowo, 
na drodze nauki i doświadczenia 2у- 
ciowego. Zanim podamy szczegółową 
analizę tego wybilnego utworu, zano- 
tujemy tu żywy sukces, jaki „Z ромто- 
tem* zyskało sobie podczas drukowa- 
nia powieści tej w odcinku „Słowa“. 


Rodzina, pozostała po zamordowanych 
Miziarskich. 


Z dramatów życiowych. 


Wstrząsająca zbrodnia targnęła nerwa- 
mi naszemi w ubiegłym tygodniu, odsłania- 
jąc raz jeszcze te krwawe głębie życia 
polskiego, strasznym odmętem od lat kilku 
zalane głębie, w których życie ludzkie 
nie ma żadnej jakby wartości. 

Oto młody rzemieślnik, litograf, pod- 
niecony trunkiem czy rozdraźniony nerwo- 
wo do ataku szaleństwa, posprzeczawszy 
się i pobiwszy z własnym ojcem, postana- 
wia uczynić „porządek w rodzinie“... 

| oto strzałami rewolwerowemi 
kłada cztery osoby najbliższe. 

Naprzód ojca własnego. 

Potem macochę, 

Następnie siostrę siedemnastoletnią. 

W końcu brata jedenastoletniego. 

Zabija wprost, wdarłszy się do domu, 
kto mu pod rękę wchodzi, aż póki brow- 
ning nie okaże się pusiym 

Tej ostatniej okoliczności zawdzięcza 
ocalenie swoje czworgo drobiazgu, rodzeń- 
stwo zabójcy, które w czasie strasznej sce- 
пу mordu zostawało bez ruchu, przytulone 
we śnie do ойаг mordu... 

Ги nie kończą się jeszcze fakty: za- 
bójca, dokonawszy tych czterech zbrodni, 
ucieka. Chowa się, a czyni to tak zręcz- 
nie i celowo, że policya, mając do pomocy 
sporo żołnierzy, nie jest w stanie go wy 
kryć. Nie był to więc obłęd prosty. Co wię- 
cej, nazajutrz rano, otrzeźwiawszy z Kiwa- 
wej gorączki, zabójca sam siebie osądza 
i sam sobie wymierza sprawiedliwość: na 
nowo nabity browning kieruje ku sobie 
i ginie smiercią samobójczą 

Геп koniec tragedyi posiada znaczenie 
nie małe. Kwalifikuje bowiem całą tę 
straszną historyę, jako temat do zastano- 
wienia się publicznego nad moralnością 
pewnych warstw naszego społeczeństwa, 
Gdyby całe to krwawe dzieło było robotą 
prostego szaleńca, obłąkańca zdecydowa- 
перо, = піс tu sumienie publiczne nie miało 
by do czynienia pozytywnego 

Ale Roman _ Miziarski nie 
Капут. 

Dowodzi tego ucieczka z miejsca zbrod- 
пі, ukrywanie się, samobójstwo. А więc 


po- 


był obłą- 


czyny, doskonale skoordynowane, wyraźnie 
celowe, wymagające świadomości i kon- 
sekwencyi. 

Jeżeli nawet popełnił on sam akt 
poczwórnej zbrodni w uniesieniu, które 
zaćmiło mu wszelkie rozpoznanie moralne 
i uniemożliwiło panowanie nad sobą, — po- 
zostaną jeszcze podpadające pod analizę 
pobudki i warunki, które do takiego stanu 
uniesienia go doprowadziły i samą zbrodnię 
uczyniły możliwą. 

Aby zanalizować tę sprawę z pożądaną 
pełnością, brakuje materyałów, co prawda. 
Z rodziny całej Miziarskich pozostało czwo- 
ro drobiazgu, nie mogącego dać żadnej in- 


formacyi. Ci, co by dać ją mogli: ojciec, 
macocha, starsza siostra i sam sprawca 
nieszczęść — nie żyją. Sprawozdania są- 


siadów i kumoszek pełne są sprzeczności, 
jak to zwykle bywa. Jedynie narzeczona 
Romana Miziarskiego, pozostała bodaj że 
przypadkiem przy życiu, —wątpliwa to rzecz 
bowiem, czy by ją był oszczędził, gdyby 
w owym fatalnym dniu stanęła mu na dro- 
dze,- mogła by dać pewną sumę objasnień. 
Ale i te krytycznie należało by brać. Ro- 
man mieszkał razem z narzeczoną i jej 
matką po wyprowadzeniu się od ojca. Zda- 
je się, iż ojciec mu to brał za złe. I zdaje 
się, że tylko z materyalnych względów. 

Katastrofa bowiem wybuchła wtedy, 
gdy stary Miziarski, garson bez zajęcia od 
dłuższego czasu, domagał się w kategorycz- 
ny sposób pieniędzy i pomocy od syna. 

Bądź co bądź, dwa fakty, ustalone 
tymczasowo, zdają się rzucać nieco pew- 
niejsze światło w ciemną głąb tej spra- 
му. I na nie zwracamy uwagę tych, któ- 
rzy w sprawie tej dostrzegają coś więcej 
nad sensacyę. 

Fakt pierwszy: wyprowadzanie na zło- 
dziejkę młodszych dzieci przez Miziarskie- 
go, gdy bieda dokuczyła. 

*akt drugi: posiadanie przez Romana 
Miziarskiego browninga i dostatecznej licz- 
by nabojów. 

Te fakty mówią nam o dwóch wpły- 
wach, jakie niższe warstwy miejskie społe- 
czeństwa naszego demoralizują; jeden z tych 
wpływów, negatywny, to brak oświaty 
i moralności dostatecznej wśród warstw 
tych, brak szkół, niedostateczne religijne 
uświadomienie, niedostatek światła wsze|l- 
kiego. Pod temi wpływami wychowywał 
się i Roman Miziarski, boć ojciec, który 
w złodziejstwie dzieci widzi je- 
den z ratunków, a w biciu syna 
starszego, domagając się odeń po- 
mocy, drugi ratunek w krytycznej 
chwili, wychowawcą musiał być 
nędznym. 

Co prawda, wszystko świad- 
czy, że Roman Miziarski podniósł 
się nad poziom swej rodziny. Stał 
się on pracownikiem w branży, 
wymagającej pewnego wykształ- 
cenia i inteligencyi. Вус może, 
iż wyniesienie się jego od ojca 
miało i moralne pobudki na celu. 
Jeden z dzienników podaje, że 
syn ostro wyrzucał ojcu złe wy- 
chowanie dzieci. (Przegl. Poran- 
ny). Nawet miał się odgrażać: 
Jeżeli ojciec nie przesta- 
nie prowadzać dzieci na złodziej- 
stwa, to będzie źle. 

Ale, niestetv, młody ten chłopiec, ucie- 
kając od zepsucia, jakie widział w swojej 
rodzinie, trafił na wpływ inny, tym razem 
pozytywny, na doktrynę, energicznie 
szczepioną, że ze złem walczyć trzeba 
„najkrótszą drogą", usuwając browningiem 
winnych zła. Nauczył się on w tej szkole, 
że życie ludzkie to drobiazg, że człowiek 
sam może ferować na innego człowieka 
śmiertelny wyrok i sam go też bez skru- 
pułu może wykonać; że zabójstwo— to rzecz 
bez kwalifikacyi, a dopiero określenie mu 
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Maksymilian Harden. 


E 


aw za A AREA” 


Morderca i samobójca Roman Miziarski. 


daje to: za co i dla bliźniego 
zabija. 

Te to podwójne wpływy, pozornie roz- 
bieżne, w gruncie rzeczy synteltyzujące się 
w jednym braku poczucia moralnego, uczy: 
niły zabójcę i samobójcę z młodzieńca, 
w którym, jak się zdaje, były popędy, ma- 
jące pewną wartość i godność... Wk. 


czego się 


Jeszcze Eulenburg Harden. 


Sprytny p. Harden, przegrawszy nie- 
dawno proces w Berlinie, oswiaćczył był 
dumnie, że klamka sprawiedliwości jeszcze 
nie zapadła całkowicie i że drzwi do bru- 
dów dworskich będą wyłamane. Jakoż po: 
stawił na swojem. Skorzystawszy z drob- 
nego pretekstu jakoby potwarzy w jednem 
z pism monachijskich przeciw swej osobie 
w sprawie z Eulenburgiem, odwołał się 
tym razem do sprawiedliwości... bawarskiej. 
Sprawa potwarzy, oczywiście, była tylko 
pretekstem. Uczciwy przewodniczący sądu 
monachijskiego, Mejer, zrozumiawszy do- 
niosłość zadania, poddał przy tej sposob- 
ności rewizyi cały służalczy wyrok berliń- 
ski, zarządziwszy najsumienniejsze kadanie 
świadków. I oto dwaj świadkowie, pizy- 
ciśnięci do muru, przyznali się ze skruchą 
do wyrodnej powolności miłosnej w sto- 
sunku z ks. Eulenburgiem (za sute pienią- 
dze, otrzymywane od księcia). Piękna prak- 
tyka eulenburska została tym razem obna- 
żoną do gruntu 


Filip ks. Eulenburg 


Р. Harden zatryumfował. Książe bę- 
dzie pozwany o krzywoprzysięstwo co do 
swej [ oczytalrości moralno - płciowej. 
W Berlinie oczywiście wre i kipi. Pod 
presyą opinii... monachijskiej faworyt cesa- 
iza zostanie prawdopodobnie usunięty od 
dworu, zrobi się gest teatralny oburzenia 
i wszystko wróci do dawnego dworskiego, 
cezaryczno-rzymsko-pruskiego trybu i zwy- 
czaju. Sprawa atoli mon:chijska zostanie 
grzmiącym policzkiem dla sprawiedliwości 
pruskiej, pręgierzem dworactwa i służal- 
czych trybunałów berlińskich. i 


Humor i satyra. 
Radykalny środek. 


'Humorestka). 

Pewnego dnia na tak zwanym „czwar- 
taku* jednego z większych domów, znajdu 
jącego się przy zbiegu dwóch prvncypal- 
nych ulic, zdarzyła się historya, która po- 
ruszyła wszystkich niemal lokatorów. Pana 
Henryka Kurzyńskiego, który był znany 
ze swej cierpliwości i nieumiejętności za- 
kłócania ogólnego porządku, zabolały zęby. 
Pan Henryk zrazu przykładał do bolą- 
zęba goździkowe krople i kokainę, 


cego 


a gdy to nie pomogło, zaczął sobie całą 
szczękę jodynować i przepłukiwać usta 
wódką 57 którą, zamiast wypluwać 
do kubła, bezwiednie i niechcący połykał. 


Ale alkohol zamiast ukoić, jeszcze wię- 
cej spotęgował ból 

Nie wiedząc tedy, co czynić, pan Hen- 
ryk wysmarował sobie całą twarz kamforo- 
wym olejkiem, a podbródek natarł silnie 
migrensztiitem 

Przerażający chłód chwycił całą jego 
głowę w lodowe obręcze, ale ząb nie prze- 
stawał boleć; usiadł więc na łóżku i głowę 
spuścił na dół, pragnąc napływem krwi do 
mózgu godzić swoje cierpienie. 

Póki miał głowę zwieszoną niemal do 
podłogi, ząb mu dokuczał trochę mniej, 
ale przecież w takiej ekwilibrystycznej po- 
zycyi najlepszy nawet gimnastyk długo by 
wytrwać nie mógł 

Zziajany, okryty rzęsiście potem, 
wstał pan Henryk i zaczął szybkiemi kro- 
kami chodzić po pokoju, co chwila wyrzu- 
cając z ust jakieś bardzo brzydkie słowo, 
które w warunkach normalnych, nawet wo- 
bec czterech ścian, wstydził by się wypo- 
wiedzieć 

Przeszedłszy wzdłuż i wszerz pokoju 
co najmniej ze sto razy, padł znowu twa 
rzą na łoże i, utonąwszy w poduszkach, 
zaczął jęczeć, 

Po chwili jednak zerwał się jak opa- 
rzony ichwycił skurczowo palcami za włosy. 

Psiakrew! Nie mogę! - Oszaleję, 
dalibóg! 

Го rzekłszy, wyrżnął kilkakrotnie gło- 
wą o ścianę, aż się echo rozległo 

A kiedy i to nie pomogło, zaczął się 
śmiać i gwizdać, pragnąc siłą woli unice- 
stwić ból 
e widocznie siła woli w panu Henry- 
ku nie była zbyt silną, skoro po chwili 
miał to wrażenie, że zamiast jednego zęba 
bolą go wszystkie zęby. 

! Tu była granica mię 


Tu był już kres! 
dzy cierpieniem a obłąkaniem. 

Pan Henryk drgnął, jak błyskawica, 
rzucił się ku drzwiom. 

Skrzypnęła klamka, 
rytarz. 
` Ро chwili ozwał się przeraźliwy ryk, 
przypominający ryk Iwa albo osła. 

Zbudzeni ze snu loxatorzy w grubych 
desabilach wybiegli ze swoich pokojów 
i zaczęli mu strasznie wymyślać. 

Pan Henrvk, będąc człowiekiem dobrze 
wychowanym, o duszy przesubtelnionej, 
postanowił już ani razu głośniej nie jęknąć 
i znieść cierpienie w milczeniu, tak, jak na 
człowieka, który miał tylu rycerskich przod- 
ków, przystało 

Padł więc na swoje łoże, na 
w strasznych cierpieniach bez 
przeleżał dwa dni 
śpiąc. 

Trzeciego dnia rano słońce tak 
zajrzało przez szyby do jego 
mu aż w duszy coś załkało. 

Nie, już dosyć tego! Trzeba się 
przecież zdobyć na odwagę! Pójdę wyrwać 
ząb i basta! 

Trzymając się obiema rękoma za szczę- 
ki, wybiegł na ulicę 


wybiegł na ko- 


kiórem 
przerwy 
nie jedząc nic i nie 


jasno 
pokoju, że 


Gwar i wrzawa uliczna oszolomiły go 
i jeszcze więcej zdenerwowały. 

Pan Henryk zdwoił kroku i 
zaczął biedz przed siebie, na oślep. 

Nagle stanął, gdyż mu się zdawało, że 
jakis pan, idący obok niego, szyderczo się 
uśmiechnął. 

Przepraszam pana zwrócił się do 
niewinnego zupełnie przechodnia to by- 
najmniej nie należy do dobrego tonu śmiać 
slę z cudzego cierpienia. 


niemal 


Ależ, panie... Co się panu przyśni- 
102... odpowiedział nieznajomy i poszedł 
dalej 

Pan Henryk tymczasem nastąpił jakie- 
muś drugiemu panu па парпіоікі i nie 
przeprosił go nawet za tę miłą niespo- 
dziankę 

Uskoczywszy jeszcze parę kroków na- 
przód, zawadził nogą o nogę jakiejś bar- 
dzo wytwornej damy i wywrócił ją na sam 
środek trotuaru. 

Nagle stanął: przed jego zmęczonemi 
oczyma zamajaczyło coś w rodzaju denty- 
stycznego szyldu. 

Zaczął czytać, Wyrażnie było napisane 
dużemi literami: Lekarz dentysta, Edward.. 
nazwiska już nie zdążył pochwycić, bo mu 
się w oczach robiło coraz ciemniej. 

Jak furyat, którego lada chwila ma 
spotkać coś bardzo strasznego, wbiegł na 
pierwsze piętro. 


Stanał przy drzwiach i, odjąwszy rękę 
od obolałej twarzy, energicznie zadzwonił. 

Drzwi skrzypnęły, w progu ukazał się 
sam lekarz-dentysta. 

Pan Henryk stanął jak wryty.. jakieś 
mgliste wspomnienie targnęło jego duszą... 

To on, to przecież ten sam denty- 
sta, od którego przed pół rokiem poży- 
czyłem 3 ruble i jeszcze mu nie oddałem— 
myślał nawpół przytomnie. 

Gorąca krew oblała mu całą twarz, 
nerwowym ruchem cofnął się od drzwi. 

Proszę, niech pan wejdzie! Niech 
się pan nie krępuje! — przemówił dobrotli- 
wie lekarz. 

Pan Henryk odetchnął swobodniej, 
odjął rękę od twarzy i, cofnąwszy się jesz- 
cze parę kroków, cicho wyszeptał: — Dzię- 
kuję! Już nie potrzeba! 

Gdy,idąc z powrotem, zstępował z os- 
tatniego schodu, nagle się zatrzymał i, wło- 
żywszy palec w usta, zaczął sobie ruszać 
ząb, pragnąc się przekonać, czy go istotnie 
przestał boleć. 

Po chwili wyjął palec, uśmiechnął się 
s rd>cznie i wyszedł z wesołą miną na 
ulicę. 

Pragnąc się jednak zabezpieczyć na 
przyszłość, w razie gdyby go kiedykolwiek 
zabolał inny ząb, poszedł do drugiego 
znajomego dentysty i pożyczył od niego 
5 rubli. 


Zygmunt Różycki, 


Ciekawa przemiana. 


Kurz, jako siła elektryczna. 


Nic w naturze nie ginie: wszystko się 
wspiera i w szeregu odmian, których ro- 
dowód często nieuchwytny, służy ku celom 
ogólnym wszechświata. W tym szeregu 
odmian „czyżby nie mogła wyobraźnia, idąc 
w trop za szlachetnym prochem Aleksan- 
ага ~ jak mówi rozgoryczony Hamlet— zna- 
leżć go ostatecznie zatykającego dziurę 
w beczce?.. Aleksander umarł, Aleksander 


w proch się obrócił, 
proch jest ziemią, 
z ziemi robimy kit, — 
i dlaczegobyśmy tym 
kitem, w który on się 
zamienił, nie mogli za- 

lepić beczki piwa? 

Potężny Cezar przedzierż- 
znął się w glinę, 
Którą przed wiatrem chłop 
zatkał szczelinę... 
Wsirząsnąwszy światem, 
pójść na polep chaty, 
Го? kres wielkości, toż los 
potentaty?" 


Tak szczytną reflek- 
syqabstrakcyjną nie rzą- 
dzili się prawdopodo- 
bnie utylitarni i mało 
hamletyczni ojcowie Pa- 
ryża, gdy zamierzyli 
wszystek kurz i odpad- 
ki olbrzymiego grodu 
zamienić... na siłę ele- 
ktryczną. Przedsięwzię- 
cie bądź co bądź zo- 
stało dokonanem i okry- 
wa poniekąd chwałą 
dbający o przemianę 
materyi na siłę i ener- 
gię energiczny magi- 
strat paryski. Ruchoma 
platforma, jak to widać 
na rysunku, zabierająca 
śmieci, przywożone co- 
dziennie olbrzymiemi 
transportami kolejąi 
barkami po Sekwanie, 
przekazuje je rurom, 
gdzie spalają się częścio- 
wo, a następnie ów pro- 
dukt, spopielony za pomocą odpowiednich 
przysposobień, przeobraża się w elektrycz- 
ność. Tak tedy, szanowni państwo, w tym 
Paryżu: 


Co jest dzwignią і co świeci, 
W gruncie rzeczy SĄ to śmieci! 


Powstaje odnośne stwierdzenie: jak 
nieskończenie wielką byłaby siła moto- 
ryczna Warszawy, gdyby jej śmieci zamie- 
nić na elektryczność! Byłoby od tych za- 
mienionych śmieci widno u nas — јак 
w niebie! 


Najpiękniejsza kobieta 
angielska. 


Jedno z amerykańskich pism ogłosiło 
niedawno konkurs na piękność kobiecą, 
Ta, która otrzymała pierwszą nagrodę, zo- 
stała przez pohopnych amerykanów paso- 
waną na najpiękniejszą kobietę świata (nie 
tylko nowego). Londyńskie tedy pismo 
Daily Mirror, żeby zakwestyonować to 
uroszczenie, ogłosiło nowy konkurs, 
w którym wzięło udział 15,000 angielskich 
kobiet. Pierwszą nagrodę otrzymała pięk- 
ność, której podobiznę podajemy obok. 
Ją też ogłoszono, jako najpiękniejszą ko- 
bietę, ale tylko Anglii. 


Z ciemnego przemysłu. 


Słynny wszech- 
światowy oszust, 
książe kaukaski, 
Michał Ceritelli, 
ujęty w Warsza- 
wie dn. 21 b.m., 
gdzie, zamiesz- 
kawszy w hote 

lu Bristol pod 
nazwiskiem ks 

Kuli Mirzy, roz 

ciągał sieć оре 

racyi wraz zszaj 

ką ukrytą i na 
nasze miasto. 


Michał Ceritelli 
SPB NW p] ANO NEON] a NO AN a 


Odpowiedzi od redakcyi.: 


Р, W. Pełka, № 33 z r. 1906 jest do 
nabycia w cenie 26 kop. wraz z przesyłką 

Р. Łudw, C 
nie odpowiada 
Zniszczylismy 

Panter. Proszę nadesłać. 

P, Janowi M. „Dzieje ilustrowane 
Polski* zostaną w tym roku ukończone 
Adres red. „Słownika polskiego”: Szpitalna, 
10. Wyszło już 24 zeszyty. Lit. P. 


аги, wiersz 


literackim 


Nadesłany 
wymaganiom 


W przyszłym numerze nastąpi sprosto- 
wanie p. Franciszka Mikulskiego, dyrekto- 
ra fabr. R. Bohne i S-ka we Włocławku, 
dotyczące artykułu w Dodatku rlustrowa- 
nym Ne 17. 


NEKROLOGIA. 


5. р. Marya Dzierżanowska. 


28 b. m. zmarła w Warszawie $. p. Marya 
Dzierżanowska, 


z  Prażmowskich 
działaczka na po- 
lu oświaty. O 

bok nauczania, 
któremu poświę- 
cała się z całą 
gorliwością, pi- 
sała wiele w za- 
kresie pedago- 
gii, wydając cen- 
ne podręczniki 
polskie historyi 
i języka, Ostat- 
niemi czasy za 
owocną działal 

ność powołano 
ją do zarządu 
macierzy szkol- 
nej. Była ska 

гапа na wyjazd za granicę. Powróciła z silnie 
rozwiniętą chorobą serca, która przecięła 
ostatecznie jej życie.  Kochała kraj gorąco, 
służąc mu pilnie i uczciwie. Zmarła, mając 
17 lat 


znana 


Ś. p. В. Gozdawa-Jackowski. 


Wd 
swoich, Gosto- 
mie, pod No- Е 
wem Miastem, 
zmarł w 40-m 
roku życia po 
kilko miesięcznej 
chorobie, $. p 
zolesław Goz- 
dawa Jackowski, 
syn Jakóba 
i Anieli z Dzia 
nottów, Wzoro- 
wy rolnik i oby- 
watel, podniósł 
wysoko gospo- 
darsto w rozleg- 
łych posiadło- ZN 
ściach swoich 
Zostawił po sobie żal szczery całej 
licy i pamięć najszanowniejszą. 


25-т marca, b. r. w dobrach 


Pr: » 
2 


oko- 


Ś. p. dr. Leon Sikorski, 


jeden z najstarszych przedstawicieli 
naszego ciała lekarskiego, zmarł w Kiel- 
cach 26 marca b. r. Ze śmiercią d-ra Sikor- 
skiego ubył jeden z tych lekarzy, którzy 
przed czterdzie- 

= w —, stu kilku laty 
szczytnie pet- 
nili służbę oby 
watelską wobec 
kraju. Głównem 
polem jego pra 
cy była ziemia 
sieradzka, a 
miejscem poby 
tu Zduńska Wo- 
la, gdzie prze 
pracow ał pier 
wsze 25 lattswe 
go zawodu 


e” 
PR; 


` 
4 
s” 


Ostatnie 20 lat 

swego ŻYCIA 

1 pracy zawo 
dowej spędził w Łodzi. Była to świe- 
tlana postać lekarza - filantropa, przy- 
jaciela cierpiących Towarzystwo Le- 
karskie łódzkie w uznaniu jego zasług 
wybrało go na swego wiceprezesa. K 


ym 
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Treść № 18 „Świata”, 1908 roku. 


Ci, co nie wyprzedzają. 

Paniom Warszawy, Ksi 
senka. M'acław Rolicz-Lieder. 

Nasi artyści 77 ilustr.) Słosław., 

Fragment z tragedyi „Wenedzi*. Antoni Lange 

Król Andrze|. Kaz. Tetmajer. 

„Hajdamaczyzna*. (Z 2 ilustr.) Clarus. 

Młody liryk. Z 

Michał Tarasiewicz 2511 А. Nowaczyński, 

Z tryumfów inżynieryi. (Z 1 ilustr.) 

Dziesięciolecie pisma filozoficznego polskie- 
go 7 str Demi, 

„Drugiego roku konstytucyi*'. (Z 2 il.) 

Niedole książęce. 7» 

Jubileusz urzędnika obywatela. 

Szkoła rolnicza w Nałęczowie. 

Szkoła płocka. [Z str. 4. 

Nowy szlak kolejowy. (Z 1 ilustr.) Л. 

M. Liniewicz Z 1ilus'r.) 

Namiestnik cesarski w Galicyi. (Z 1 il.) W.7 

Z pałacu Sztuki. (Z istr.) W, Wankie. 

Odradzanie się sztuki tanecznej. (Z 2 ilustr.) 

Zgon b. prem. angielskiego. (Z 1 ilustr.) 

Z teatrów warszawskich Z 1 ilustr) 2 

Irena Trapszo-Chodowiecka. (Z 1 ilustr.) 

Gemma Bellincioni Z lustr.) 


Arnold Schifman. 
żka, Mea Culpa i Pio- 


Powieść 


Vivus 


(211,) С^ 
7.5 ilustr.) i 


Gmach przyszłego Muzeum. (Z 2 ilustr.) 
„2 powrotem“. 

Z dramatów życiowych Z 2 ilustr.) ж. 
Jeszcze Eulenburg Harden. (Z 2 ilustr.) 


Radykalny środek. Zygmunt Różyce: 
Ciekawa przemiana. (Z 1 ilustr.) / 


Najpiękniejsza kobieta angielska. (Z i ilustr 
Z ciemnego przemysłu ГА Instr.) 
Nekrologia. (Z lustr.) 

Oryginalna fabryka lodu Z 1 ilustr.) 


Związek hodowlany warszawsko-siedlecki. 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


Szkic. /Zabóļjstwo św. Stanisława). Jan 
Matejko. 
Zaduma. Alma Tadema 


Z architektury polskiej. 

Cała droga wielkiego szlaku samochodowe- 
go: New-York—Paryż. 

Otwarcie przystani Tow. Wiośl. (2 ilustr.) 

Zbiorowe wycieczki uczniowskie. (2 ilustr.) 
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W Sanatoryum dra Dłuskiego w Za- 
kopanem urządzono oryginalną fabrykę lo- 
du. Całe urządzenie 
plikowane. Na rusztowanie z belek bije 
fontanna źródlanej, która dzięki 
niskiej temperaturze zamarza w powietrzu 
w formie stalaktyków. Te odlamuje się 
poprostu — i lód gotowy do przechowania 
w lodowni. 


jest nader nie skom- 


wody 


Związek hodowlany w ostatnich dniach kwietnia na placu wy- 
? " stawy Tow. wyścig. konnych w Łazienkach 
warszawsko-siedlecki. (ulica Agrykola) urządziły doroczny jarmark 

—— hodowlany licytacyjny na bydło rozpłodo- 

we i użytkowe. Znaczne powodzenie, jakie 
zyskały sobie tego rodzaju jarmarki, udział 


NADESŁANE. 


Związki hodowlane przy Tow. rolni- 
czych gub. warszawskiej i siedleckiej 


Frończochy clastyez 


Муг гову stalowe 2) ia(ornAĆ ye o źródłach zakupu i zbytu. 
ostre w wył \ 


unkach Dane statystyczne. 


stacya lesna, jedyne polsko-litewskie kąpiele w Baltyku 


dojazd przez Prusy do Memla (Klejpedy). Z Cesarstwa 
| i Królestwa przez Libawę lub Prekulny (Libawo-Romeńskal. 
Z Libawy S$amochodami i powozami. W Kurhauzie Hotel, 
Ш | kuchnia pod nadzorem lekarza. 
lı mac 3 


iformacye, wyna ajem mieszkań Wspolna № 33 mieszk. М: 
sd 11 do 3 godziny 


CZ. NOREK w Warszawie, Nowy Świat 34 


| Z dniem 1 kwietn'a otwarty został Magazyn Bielizny i Konfekcyi Męzkiej 


KUPNO MASŁA 
SKŁAD MASZYN 


Warsz. Ziemiańskie Tow. Mieczarskie 


Warszawa. Aleja Jerozolimska 23 
| Warunkikupna i katalogi na żądanie bezpłatnie. 


GABINETY DENTYSTYCZNE i LECZNICA Marszałkowska 153 róg Królewskiej 


Lekarza Denysy Stefana ŻYCZKOWSKIEGO i W. WIKTORA 


Leczenie, plombowanie i zęby sztuczne wszystkich systemów. telefon 62.12. 


Warszawska KASA OSZCZĘDNOŚCI : pozyczok 


Krakowskie-Przedmieście Мо 12. 
Przyjmuje KAPITAŁY NA LOKATĘ i drobne OSZCZĘDNOŚCI, po- 
ни od 20 groszy, PŁACI ОО "у. Wydaje POŻYCZKI spłaca- 
ne ratami. 


ANGIELSKIE PALTA, UBRANIA i MATERYAŁY. 


BROWAR POLSKI MAGAZYN MEBLI 


St. NOWACZYŃSKIEGO J. SZYNKOWSKI, R. WSZETECZKA S-ka 


s >» Жең w Mazowiecka 5. Telefonu 59.91 
Grochów, pod Warszawą. Tel. 878. Zakłady własne stolarskie, rzeźbiarskie i tapi- 


cerskie. С lodna 14. Telefonu 15.70 
Zakład Przewozowy 


п К. MACHLEJD 
POLECA PIWO 
39 Leżak, Pilzeńskie, Kulmbachij- 


Lagrowe, 


Krak. Przedm. 38 skie i Monachijskie. 
П Świeże tytonie SKŁAD INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH 
zj а GRAMOFONÓW I PŁYT 

E KŁAD WYRÓBJW TABACZNYCH 3 | 

p > ч С 
E 4 Aek (= 15. Feigenbaum 
E В. О. Kamiński EE kW: 
л ‚ | > Warszawa, Marszałkowska 141. 
E Nowy Świat 55. Tel 53-90. |3. Telefon Nr. 83 95. 

=] Swieże tytonie r Największy wybór. Najtańsze żródło. 


= 


POMPY DO WODY, SIKAWKI. URZĄDZENIA STRAŻY OGNIOWYC 


poleca specyalna fabryka STANISŁAW TRĘBICKI i S-ka Warszawa, Marszałkowska № 71. 


Otwarcie 7-go Czerwca 1908 roku | 


WYSTAWA W CIECHOCINKU 


Zapis wystawców do 1 Maja r.b С) Informacyi udziela Komisaryat, | 
Sekretaryat: Marszałkowska № 110. к= Warszawa, Nowy-Świat № 26. 
Pracownia chemiczno-bakteryologiczna mag. R. Życkiego ©ту! ORY Кейт еко Bigar 
Alfons MANN Dom Informacyjny BLEWS 
т PC WY » Z ATE А zatwierdzony przez rząd z kaucyą rb. 25,000) KI. 
||| Tłomackie N: 5, Warszawa. J. RZĘDOWSKI, Zie'na 46 Tel. 32-26. z е КА 
|| Narzędzia chirurg czne lekarskie i wete- l) Informacye o zdolności kredytowej z ИШЕТҮ 
rynaryjne. Band rupturowe | Pasy. firm krajowych i zagranicznych. 1 SR 


w nich najlepszych obór zawodowych 
w kraju, i tym razem nie zawiodły celu, 
przyczyniając się godniedo rozwoju naszej 
hodowli racyonalnej. 


=== == 


ч ү 
шен 
_| MEBĘ 


filia: dizakoGka 100. Tel. 1100. 


ulica Marszałkowska N из. | 

J. SKWIERCZYNSKI. 
Pierwszorzędny magazyn krawiecki 
Erywańska 9. WARSZAWA. Tel. № 19-80 || 


pijcie piwo „Waldszleschen'* | 


Żadać wszędzie 


Najlepsza Kawa 


EKSTRAKT | Skoncentrowana 
EXTRAIT 
DE MOCCA 


Ж АТЫШ 
SA н 35-33. 


twake Нарегриѕсһ I Schiele 
1o41 poleca PIWO PILZEŃSKIE 


LECZNICA DLA DZIECI 
d-ra Juljana Gawrońskiego 


Flac Ś-go Aleksandra Nr. 18 róg Brackiej, tal. 40.33 
Przyjęcia od 9 do 1l-ej. Porada 50 К. 


Restauracya Grand Hotelu 
Chmielna 5. F. Reych. 


Codzienn'e koncert orkiestry damskiej krakow- 
skiej Obiady 50 k. Kolacye 60 k Gabinety 
2 komfortem urządzone z wejściami oddzief- 
nemi. Ceny na sali i w gabinetach jednakowe 
Kuchnia wyśmienita. Piwo zagraniczne i Stryc 
kie z beczki. 1894 


2 


„ENGLISH CLOTHING HOUSE“ LEOPOLDA KOCH, Miodowa 2. 


ARA: Tow. Аке. 5. Orgelbranda S-ów. 


Redaktor: Stefan akc Дааа даары 
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Firma Schwarza w Krakowie i trochę o sztuce 


w związku z konfekcyą. 


Wytworna wystawa sklepowa!... 

Zadanie, nad którem nie wielu jeszcze 
kupców polskich uważa za potrzebne łamać 
sobie głowę, a przecież wykwintna, pełna 
smaku, kusząca wystawa, to często jedna 
2 głównych tajemnic powodzenia interesu. 
Co prawda—na smak i wytworny ton że- 
wnąłrz może się zdobyć tylko magazyn, 
w którym nawcwnątrz także nie rozpoście 
ra się banalność i nuda. Tylko sklep praw- 
dziwie wykwintny i tylko taki, na którego 
czele stoi człowiek o pewnym wyższym 
estetycznym poziomie, może się zdobyć 
na wystawę, zdolną zająć i zachęcić... 


Znana daleko po za Krakowem stara 
krakowska firma Henryka Schwarza przy 
ulicy Grodzkiej 13 (materyały i gotowa 


konfekcya damska) otrzymała pierwszą na- 
grodę za artystyczne urządzenie wystawy 
sklepowej na konkursie, rozpisanym przez 
Towarzystwo upiększenia Krakowa. 

To chlubne odznaczenie nie było 
spodzianką dla krakowian. Ci, co mieli 
sposobność stykać się z firmą Henryka 
Schwarza, wiedzą, że wszystko, co w tym 
magazynie wytwarza się i sprzedaje, musi 
mieć piętno dobrego smaku. Dla rzeczy 
tuzinkowych i bez gustu nie ma tu poprostu 
miejsca. 

Dlaczego? 

Tajemnica tkwi, 
wieku 

Kierownik firmy chce i umie być czemś 
więcej, niż pospolitym kupcem. Jako po- 
średnik, ma tę niecodzienną ambicyę, żeby 
dać towar pierwszej jakości, jako wytwórca, 
chce być artystą w swoim zawodzie, chce 
każdej rzeczy nadać ten niepochwytny 
wdzięk, bez którego najlepsze wykonanie 
techniczne, „najsolidniejsza robota*— na піс. 
Chce i umie to zrobić, Wykształcenie za- 


nie- 


oczywiście, w czło 


wodowe? Zapewne. Ono jest konieczne. 
Ale ono samo jeszcze nie wystarcza, jeżeli 
nie towarzyszy mu naturalny, wrodzony 
zmysł piękna. Tutaj ten zmysł kierownika 
jest czynny nieustannie i dlatego Schwarz 
„bije* i musi bić swojemi wyrobami, dla 
tego dorównać mu jest rzeczą arcytrudną. 

Widzimy to na obecnej, tak zaszczytnie 
wyróżnionej wystawie. 

To Paryż! wyrywa się mimowoli 
z ust widza, gdy staje przed olbrzymiemi 
szybami wystawowemi, za któremi firma 
Schwarza dała istny koncert tego, co po- 
trafi dać w swoim zakresie. 

Oto w pierwszem oknie śliczny wie- 
czorowy biały płaszczyk z materyału drap 
des dames, ozdobiony galonem szwajcar- 
skiego haftu w żółtym kolorze, z ciemno- 
zielonemi wypustkami u krótkich japoń- 
skich rękawów, a obok niego modne w bie 
żącym sezonie białe angielskie szewioty 
i inne lekkie materyały najlepszych fabrvk 

Oto w drugiem oknie zwraca pow- 
szechną uwagę kostyum z szewiotu kre 
mowego, prawdziwy wzór, do czego mo- 
że dojść sztuka krawiecka, wsparta arty- 
stycznym smakiem. Żakiet wykonany kro- 
jem męskim, z kamizelką koloru złotawo- 


żółtego, cały lamowany naokoło białą taś 
mą. Spódnica, według najnowszych an 
gielskich wzorów, w gładkie fałly, bez 


przybrań. Tuż obok śliczne i cenne białe 
baity szwajcarskie i wspaniała suknia od 
pasowana z prawdziwej koronki brukselskiej 

W trzeciem oknie altana z białych 
serwetek deserowych, stół nakryty białym 
adamaszkowym obrusem, na nim szklane 
kielichy z serwetkami w środku, a przy 
stole postać kobieca w gładkiej domowej 
sukni. Wszystko, przybrane w czerwone 
такі, daje niesłychanie malowniczy efekt 


DODATEK ILUSTROWANY. ===== 


Dodajmy wpośród sukien i materyałów: 
prawdziwe damskie kapelusze Panama, 
przybrane lekkiemi gazowemi i jedwabnemi 
szalami, przeważnie w  najmodniejszym 


dziś, mniej lub więcej ciemnym kolorze 
bronzowym, oraz śliczne francuskie ręka- 
wiczki słynnej marki Perrin 


Wrażenie całości? 

Nie traćmy słów na określenie jej 
Jest estetyczna w każdym cale. Czyż mo 
głaby inaczej zasłużyć na pierwszą nagro- 
dę areopagu tak wymagającego, јак Тома» 
rzystwo upiększenia Krakowa? 

Zwróćmy raczej uwagę na inny szczegół 

W magazynie widzimy rz*czy tylko 
bezwględnie i stanowczo modne. Ale to 
samo jeszcze nie wyczerpuje sprawy. Moda 
ma szereg odcieni, ma subtelności i nuan- 
ces, które muszą być dostosowane umiejęt 
nie i zręcznie do indywidualności danej 
osoby. Nie kostyum bowiem, lecz żywy 
człowiek jest tu celem. Dopiero gdy uwzglę 
dnia się należycie owe odcienie i subtel 
ności, gdy się je dostraja indywidualnie, 
zależnie od cech fizycznych, do typu oso- 
by, rzecz modna staje się zarazem piękną. 

I w tem właśnie jest magazyn Schwarza 
niedoścignionym. Klient nie jest tutaj mo- 
delem, który się przystraja w taki lub inny 
kostyum, „byle modny*: on jest traktowa- 
ny od pierwszej do ostatniej chwili, jako 
żywy objekt, który ma sobie tylko właści 
we, odrębne cechy i wszystko musi tym 
cechom odpowiadać, musi zdążać do tego, 
aby człowiek i suknia tworzyły harmonij 
ną, piękną całość 

Sztuka krawiecka osiąga tu swój naj- 
wyższy wyraz i staje się istotną. rzeczy- 
wistą „sztuką. Przy takiem pojmowaniu 
rzeczy nic dziwnego, że magazyn nie tyl 
ko płynie z prądem mody, ale i sam ją 
częściowo tworzy. Na międzynarodową 
wystawę w Paryżu, gdzie do popisu stają 
tylko pierwszorzędne domy konfekcyi dam- 
skiej, wysłała firma świeżo kostyum wła- 
snej kompozycyi Leszczyc 


Wystawa sklepowa firmy Schwarza, nagrodzona pierwszą nagrodą na konkursie Tow. upiększenia Krakowa 
Эг, 
4) 


SYPIALNY POKÓJ z białego jaworu politurowanego z inkrustacyą, wykonany 
w Towarzystwie Fikcyjnem 


Warszawskiej Fabryki Mebli Stylowych 
dawniej Z. Szczerbiński. Czysta Ne 8. 


